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Kraków 26 kwietnia. 


Wybory we Włoszech odbędą się w połowie 
maja i to tak, aby nowa Izba mogła się zgroma- 
dzić na początku czerwca. We Włoszech bowiem 
rok budżetowy rozpoczyna się nie 1 stycznia, lecz 
1 lipca. Izba musi się więe koniecznie zebrać na 
początku czerwca, aby uchwalić albo cały budżet, 
albo przynajmniej przyzwolić na prowizoryum bu 
dżetowe. Crispi manewrował dotąd z wielką zrę 
cznością, pragnąc uniknąć zarzutu formalnego na- 
ruszenia konstytucyi. Faktycznie rządzi on jednak 
oddawna bez parłamentu, po dyktatorsku, ale for- 
malnie tak przy nagłem odroczeniu Izby w gru- 
dniu r. z., jak potem przy jej rozwiązaniu i wre- 
szcie przy odroczeniu ogólnych wyborów do osta- 
tniego terminu, przestrzegał przepisów konstyta- 
cyjnych, choć interpretował je dowolnie. Teraz więc 
chodzi mu głównie o to, aby budżet był uchwa- 
lony w sposób normalny. 

Oczywiście cała prasa włoska gorączkowo roz 
trząsa prawdopodobny wynik wyborów. W rażą- 


cej sprzeczności z tą gorączką prasy i kół parla- 


mentarnych, zaznacza się wśród szerokiej masy 


wyborców zadziwiająca apatya i pewien fatalizm, 


który z góry prefektom przypisuje rozstrzygające 
role w tej kampanii. Ztąd też pochodzi, że już 
dziś wiele osób tłumnie oblega pałac ministerstwa 


spraw wewnętrznych, aby uzyskać przywilej na 


kandydata urzędowego. Jest już po kilku kandy- 


 datów urzędowych w różnych okręgach. Może 


nieco przesadnie jeden z dzienników opozycyjnych 


/ naliczył jaż — 1800 kandydatów urzędowych; 


to jednak pewne, że nigdy przedtem kandyda- 


tury urzędowe we Włoszech tak nie kwiiły, jak 


obecnie. 
Według obliczeń dzienników niezawisłych, na 
pewne otrzyma mandaty około 150 kandydatów 


 ministeryalnych. Tak zwani konserwatyści libe 


ralni w północnych prowincyach liczą na 30 man- 


 datów pewnych i 30 prawdopodobnych. Liberal 


nej lewicy Zanardellego i Brina przypisują 20 


pewnych mandatów, 25 do 30 wątpliwych. Rady- 
'kalna, skrajna lewica Cavalottego ma dotąd 
 pewnionych 10 mandatów. Z socyalistów podobno 
ma pewne wybrani będą: skazany w roku ze- 


Zza- 


szłym w Palermie przez sąd wojenny na 18 lat 
więzienia znany agitator di Felice Giuffrida, dalej 


‘Bosco i nadto około 6 kandydatów, którzy za 
 siadali w dawnej Izbie. 
nie, że gabinet Crispiego zdobędzie znaczną wię 


W ogóle przeważa zda- 


kszość w wyborach, ale we Włoszech mało to 


znaczy. Wiadomo bowiem, że posłowie ministe- 
ryalni w krótkim czasie przerzucają się tam do 
 opozycyi. Także Giolitti w wyborach pod koniec 


1892 roku uzyskał ogromną większość 350 prze 
ciw 150 posłom, a w rok potem był zmuszony 


“ustąpić. 


Opozycya obecnie występuje najgłośniej w obro- 
nie parlamentaryzmu przeciwko dyktatorskim za- 
pędom Crispiego. Na odwrót, obrońcy jego w spo- 
sób nader ciekawy wykazują wszelkie niedosta- 
tki i wady systemu parlamentarnego. Swieźo uczy- 
nił to senator Vitelleschi w rozprawie ogłoszonej 
w Nowej Antologii. Wskazuje on przedewszyst- 
kiem na fakt, że parlamentaryzm włoski jest Ko- 
pią francuskiego, nieodpowiadającego historycz- 


nemu rozwojowi Włoch. Od roku 1848 do 1859, 


gdy się odbywała praca przygotowawcza w duchu 


'QCavoura, wady systemu parlamentarnego mniej 


zwracały na siebie uwagę. W drugiej epoce od 
roku 1859 do 1870 całą uwagę pochłaniała uni- 


fikacya Włoch; od r. 1870 parlament był zajęty 


DZIWNY WYPADEK 


Dra Jekyll i Wra Hyde. 
NOWELLA 


przez 
Roberta Ludwika Stevensona. 
—BELSL>— 


(6) 


(Ciąg dalszy). 
ROZDZIAŁ VIII. 


Ostatnia moc. 


Mr Utterson siedział pewnego wieczora przy ko- 
minku; zadziwił się niemało, gdy nagle Poole 
wszedł do pokoju. 

— No, no, przyjacielu, cóż cię tu sprowadza ? 
— zawołał , patrząc na niego — czy doktor chory ? 

— Proszę pana — odpowiedział kamerdyner — 


u nas dzieją się dziwne rzeczy. 


— Najpierw usiądź, napij się kieliszek wina — 
rzekł adwokat — zbierz powoli myśli, a potem 
powiedz mi, czego chcesz. ; 

— Pan zna dobrze mojego pana i wie, że się 


lubi zamykać. Otóż teraz zamknął się w swoim 


gabinecie; mnie się to jakoś nie podoba, jak mi 
Bóg miły tak mi się bardzo nie podoba. Proszę 
pana, ją się czegoś boję. i 
, — Mój drogi — rzekł adwokat — tłómacz się 
Jasno i powiedz mi, czego się boisz? - 

— Strach mnie już zbiera od tygodnia — od- 
parł Poole z uporem, nie zwracając uwagi na py- 
tanie — dłużej już tego nie zniosę. i 

Twarz jego wyraźnie świadczyła, że mówił 
prawdę; zmieniony był bardzo, nie podnosił na. 
wet oczu na adwokata, jak gdyby się obawiał 
spojrzeć mu w twarz. Siedział, trzymając kieli- 
szek nienapoczęty na kolanach, wzrok miał u- 
tkwiony w jeden punkt. 

— Nie mogę już tego dłużej znieść — powta- 
rzał kilkakrotnie. 

-— Widzę — rzekł adwokat — że masz jakieś 
różne powody do obawy, widocznie źle się u was 
dzieje. Ale powiedz mi, co to takiego? 

— Przypuszczam, że popełniono zbrodnię... — 
rzekł Poole prawie szeptem. 

— Zbrodnia? — zawołał Utterson przerażony 


i wzruszony, — i : t 
mówisz? ny Zbrodnia! Jaka zbrodnia? Co ty 


wyłącznie fabrykacyą ustaw, w celu wzmocnienia 
centralizacyi i skomplikowania mechanizmu admi- 
nistracyjnego, który wszystko absorbuje i przy- 
gniata, a stał się główną przyczyną ekonomicz- 
nych i politycznych trudności. Nakoniec zbyt zna- 
czne rozszerzenie ustaw wyborczych (1882), przy- 
znające masom decyzyę o mandatach, zadało par- 
lamentaryzmowi we Włoszech cios śmiertelny. To 
„rozszerzenie ustaw wyborczych i wybujała inge- 
rencya państwa we wszystkie stosunki życia pu- 
blieznego, sprowadziły upadek parlamentaryzmu 
włoskiego“. 

Niezáwodnie możnaby podnieść jeszcze niejednę 
inną przyczynę; w każdym razie jestto zjawiskiem 
ciekawem, że właśnie wielbiciel tak radykalnego 
dawniej Crispiego, teraz tak surowo sądzi system 
parlamentarny we Włoszech. : i 

Mowa b. ministra Colombo, zapuszczająca się 
zbytecznie w szczegóły liczb budżetu, z natury 
rzeczy chwiejnych, nie zwiększyła znacznie prądu 
opozycyjnego. Natomiast wyrok sądu kasacyjnego 
w sprawie Giolittego niezawodnie utrudnił pozy- 
cyę Crispiego. Czyniąc zadość rekursowi Gholit- 
tego i uznając, że za swe postępki, jako poseł, 
względnie jako minister odpowiedzialnym jest wy- 
łącznie przed parlamentem, trybunał kasacyjny 
wprost potępił teorye, w imię których p. Crispi... 
i jego żona zamierzali wytoczyć Giolittemu pro- 
ces przed sądami zwyczajnymi. Wobec tej dywer- 
syi, p. Crispi znajduje się niewątpliwie w trudnej 
pozycyi. Całkiem zaniechać procesu, który go miał 
oczyścić, nie wypada. Wytaczać sprawę przed no- 
wą Izbę, znaczyłoby wywołać to samo zamiesza- 
nie, które w grudniu r. z. usiłowano zażegnać od 
roczeniem Izby. Na domiar, wyrok trybunału ka 
sacyjnego dostarczy w czasie wyborów nowej broni 
opozycyi, występującej w obronie konstytucyi prze- 
ciwko Crispiemu. Zanosi się więc na zaciętą i za 
sadniczą walkę we Włoszech. 


IAS EE 


Przegląd polityczny. 


Z merytorycznych w podkomitecie dla 
reformy wyborczej nie dochodzą do wiadomości 
publicznej żadne szczegóły. Prasa zajmuje się tyl- 
ko ustąpieniem barona Dipaulego. Dziś donoszą, 
iż baron Dipauli wniósł dodatkowo także na pi- 
śmie swą dymisyę, aby zaprzeczyć stanowczo po- 
głoskom, jakoby przez swoich przyjaciół polity- 
eznych dał się nakłonić do przyjęcia napowrót 
mandatu do podkomitetu. W piśmie swojem miał 
oświadczyć baron Dipauli, iż tylko w tym wy 
padku wziąłby dalszy udział w obradach podko- 
mitetu, gdyby tenże uchwalił reasumcyę dyskusyi 
nad jego wnioskiem. Podkomitet nie uwzględnił 
żądania p. Dipaulego, a pismo jego przyjął po- 
prostu tylko do wiadomości. Z Wiednia donoszą, 
iż nietylko trudność załatwienia reformy wybor 


czej rzuca cień na sytuacyę wewnętrzną, ale nie 


małe kłopoty sprawia koalicyi bezradność i nie- 
zgoda, jaka od pewnego czasu bardzo wyrażnie 
ujawnia się w klubie zjednoczonej lewicy niemie- 
ckiej. Już to posiedzenie, na którem uchwalono 
wotum ufności p. Plenerowi, miało „bardzo żywy 
przebieg“, a na następnem posiedzeniu, jakie się 
odbyło przedwczoraj, rozwinęły się w klubie „długie, 
namiętne i drażliwe rozprawy“. Przemawiali mię- 
dzy innymi: minister Plener, hr. Kuenburg, Wra- 
betz, Noske, Beer, Bendel. Wiedeńscy deputowani 
wszczęli dyskusyę nad klęską partyi liberalnej 
przy wyborach do wiedeńskiej rady gminnej. — 


— Ja nawet nie śmiem wypowiedzieć tego, co 
myślę — odpowiedział — niech pan idzie ze mną 
i sam się przekona. 

Mr Utterson zamiast odpowiedzi, wstał i ubrał 
się, ale widział ze zdziwieniem, że wino zostało 
nietknięte, a radość rozjaśniła twarz służącego, 
który szybko zabierał się w drogę. 

Noe była zimna, prawdziwie marcowa, blady 
księżyc wyglądał jak rozbitek pośród przejrzy- 
stych, talujących chmur, gnanych silnym wichrem. 
Mówić nie było można, bo szum wiatra głuszył słowa, 
po ulieach było cicho, a adwokatowi jeszcze ni- 
gdy Londyn nie wydał się równie pustym. A tak 
pragnął teraz widoku ludzkich twarzy, bo lubo się 
opierał, to jednak coraz silniej ogarniało go prze: 
czucie, że go jakieś nieszczęście czeka. Gdy przy- 
szli na plac, tumany kurzu zerwały się z wichrem, 
a drzewa skrzypiały i uginały się pod jego naci- 
skiem. Poole, który przez cały ten czas szedł o 
dwa kroki naprzód, zatrzymał się teraz w poło: 
wie chodnika, pomimo zimna zdjął kapelusz i ob- 
cierał sobie czerwoną chustką spotniałe czoło. Pot 
ten nie był skutkiem pośpiechu, był raczej spo- 
wodowany trwogą wewnętrzną, pobladł bardzo, 
a głos mu ochrypł i zamarł prawie. 

— Jesteśmy ostatecznie u celu, daj Boże tylko, 
żeby się nic złego nie stało — rzekł adwokat. 

— Amen — odparł poważnie Poole. 

Kamerdyner zapukał lekko do drzwi, a głos 
z wewnątrz zapytał: 

— (Czy to ty Poole? 

— Tak jest — odpowiedział — otwieraj drzwi. 

Daży ogień jasno oświecał przedsionek, gdy 
weszli, a cała służba stała koło kominka; kobiety 
i mężczyzni zbili się w gromadkę, jak stado spło- 
szonych owiec. Na widok adwokata służąca za- 
częła szlochać, a kucharka zawołała: Bogu dzięki, 
to Mr Utterson! i podbiegła ku niemu, jak gdyby 
go chciała pochwycić w ramiona. 

— Co to znaczy? Wszyscy tutaj? — rzekł ad 
wokat zgryżliwie. — To nie powinno być, to jest 
niestosownie, wasz pan gniewałby się, gdyby się 
o tem dowiedział. š 

— Wszyscy są wystraszeni — rzekł Poole. 

Nastąpiła głęboka cisza, przerwało ją tylko gło- 
śne łkanie służącej. 

— Cicho! — zawołał Poole gwałtownie, co naj- 
lepiej świadczyło, do jakiego stopnia nerwy jego 
były podrażnione; a skoro tylko dziewczyna pod- 


Szczególnie ostro przemawiał prof. Bendel, a p. 
Wrabetz tak był wzburzony, iż salę posiedzeń 
opuścił i nie dał się skłonić do powrotu, mimo, że 
poseł Siegmund wybiegł za nim i usiłował go u- 
spokoić. Posiedzenie przeciągnęło się do późnej 
godziny. : 

Orzeczenie trybunała kasacyjnego wprowadza 
sprawę Giolittego w nową fazę. Przebieg tej 
sprawy przypomnimy w krótkości. W czasie 
śledztwa, wytoczonego przeciwko zarządowi Ban- 
ca romana, Giolitti, który był podówczas preze- 
sem gabinetu, polecił urzędnikom policyjnym, aby 
pewne papiery, znalezione podczas rewizyi u dy- 
rektora banku Tanlonga, jemu oddali. Gdy po 
uwolnieniu Tanlonga, komisya parlamentarna ba- 
dała akta sądowe i policyjne, znaleziono w nich 
ślad owych papierów, oddanych Giolittemu. Na- 
tychmiast powstało podejrzenie, że w nich. wła- 
śnie znajduje się dowód winy wielu osobistości 
politycznych, i że Giolitti je zabrał, aby nie do- 
puścić do parlamentarnych skandalów. Po dłu- 
giem wahaniu złożył Giclitti, wówczas już tylko 
zwykły deputowany, swoje dokumenta komisyi 
parlamentu. Treść tych dokumentów jest zbyt 
znana, aby ją tu powtarzać. Natychmiast po zba- 
daniu ich przez obie lzby parlamentu powstała 
kwestya, czy postępowanie Giolittego było legal 
ne, a mianowicie czy miał on prawo zatrzymy- 
wać u siebie papiery, które mu były oddane jako 
prezesowi gabinętu. Crispi, rozgniewany na Gio- 
littego i treścią owych dokumentów silnie do- 
tknięty, polecił prokuratoryi rzymskiej wytoczenie 
Giolittemu karnego procesu o kiadzież dokumen 
tów, a jednocześnie pani Lina Crispi i inne oso- 
bistości, wymienione w plico Giolitti, zaniosły 
przeciwko niemu skargi o obrazę honoru. Obrońca 
Giolittego wniósł zarzuty przeciwko orzeczeniu 
Izby oskarżeń, nakazującemu wytoezenie procesu, 
podnosząc, że Giolitti jako ezłonek parlamenta 
może być ścigany sądownie jedynie za zezwole- 
niem lzby deputowanych, a powtóre, że nie może 
być stawiony przed zwykłe trybunały, tylko przed 
sąd senatu, gdyż zarzucone mu przestępstwa po 
pełnił jako członek gabinetu. Konstytucya zaś 
wyraźnie przepisuje: że ministrowie odpowiadają 
ża czyny, popełnione w urzędowaniu, wyłącznie 
przed sądem senatorskim. Oba te zarzuty uwzglę- 
dnił trybunał kasacyjny; a tak sprawa Giolittego 
przewlecze się niezmiernie, a oprócz tego proces, 
któremu Crispi chciał nadać cechę zwykłego po- 
stępowania karnego, stanie się politycznym, a wy- 
nik jego jest nader wątpliwy. Z obu tych wzglę- 
dów orzeczenie trybunału kasacyjnego jest po- 
rażką obecnego prezesa gabinetu, a jeżeli pół- 
urzędowa prasa włoska chwali przy tej sposo- 
bności niezawisłość włoskich sądów, to robi tylko 
bonne mine 4: mauvais jeur. R 

Pomiędzy licznymi zatargami, jakie Anglia co- 
rocznie załatwia wè wszystkich częściach świata, 
spór z Nikaraguą niezawodnie nie należy do naj. 
ważniejszych; zwraca tylko uwagę umiarkowanie, 
jakie w nim okazała Anglia, która zwykle nie 
robi wielkich ceremonij z państewkami tych roz 
miarów, co Nikaragua. Ta środkowo-amerykańska 
rzeczpospolita, pogrążona jak cała łacińska Ame- 
ryka w nieustannych rewolucyach i anarchii, ma 
przez swe geograficzne położenie nad dwoma ocea- 
nami pewne strategiczne i handlowe znaczenie 
dla całego nowego świata, tem bardziej, że Stany 
zjednoczone zamierzają przez jej terytoryum prze- 
prowadzić kanał, mający zastąpić przekop panam- 
ski. Brzeg Nikaraguy, położony nad morzem Ka- 
raibskiem, zwany brzegiem Mosquitów, zamieszkały 


prawie wyłącznie przez Indyan, posiadał pewną 
niezawisłość, którą protegowała i podtrzymywała 
Anglia. Dopiero w ostatnich czasach rząd Nika- 
raguy zapragnął ugruntować swą władzę w tych 
stronach i urządził wyprawę wojenną przeciwko 
Mosquitom. Wojska nikaragnańskie zajęły stolicę 
tego kraju Bluefields, a przy tej sposobności nie 
obeszło się bez rabunku i łupiestwa. Angielski 
ajent konsularny, Hatch, został wypędzony z Blue- 
fields, a kupcy angielscy, tam osiedleni, ponieśli 
znaczne straty materyalne. Anglia zażądała wy- 
płaty 15.000 funtów za obrazę swego konsula i 
odpowiedniego odszkodowania dla swych podda- 
nych. Nikaragua długo zwlekała z odpowiedzią, 
licząc na pomoc Stanów zjednoczonych. Obecnie 
Anglia postawiła ultimatum, grożąc bombardowa 
niem Corinto, głównego portu Nikaraguy, nad oce- 
anem Spokojnym. Odpowiedź Nikaraguy zależeć 
będzie od rad, jakie jej udzieli pełnomocnik Unii. 

Dosłowny tekst chińsko-japońskiego traktatu po- 
kojowego jeszcze nie został oficyalnie ogłoszony; 
Köln. Ztg publikuje jednak szczegółową treść wszyst- 
kich sieamiu jego punktów, ręcząc za autenty- 
czność informacyi. Pierwszy punkt traktatu orzeka, 
że Chiny uznają niezależność Korei, — Drugim 
punktem odstępują Chiny na rzecz Japonii tę 
część półwyspu Liaotung, która leży na południe 
linii, przeprowadzonej od rzeki Yalu przez Feng- 
huangczeng do Haiczeng, a stamtąd do Ying- 
Kau. Trzeci punkt orzeka zrzeczenie się na rzecz 
Japonii wysp Rybackich i Formozy. — Czwarty 
oznacza wysokość odszkodowania wojennego na 
200 milionów taślów, które mają być spłacone 
najpóźniej w przeciągu lat siedmiu. W razie, je- 
żeli wypłata nastąpi w przeciągu lat trzech, pro- 
cent nie będzie doliczony; w razie wypłaty 
w późniejszym terminie, należy doliczyć do rat 
zaległych 5'/, rocznie. Punkt piąty zawiera po- 
stanowienie, że aż do całkowitej wypłaty odszko - 
dowania, Wei-Hai-Wei pozostanie w rękach Ja- 
ponii, a koszta okupacyi ponoszą Chiny, W punk- 
cie szóstym zobowiązują się Chiny do zupełnego 
otwarcia portów Czuag-Kiag, Szi-szi i Suczau i do 
zezwolenia na przerabianie materyałów surowych 
za pomocą obcych maszyn w otwartych portach. 
Wreszcie punkt ostatni zastrzega zawarcie traktatu 
handlowego i sojuszu przyjażni po wymianie ra- 
tyfikacyi traktata pokojowego. Ostatni termin wy- 
miany ratyfikacyi oznaczono na dzień 8 maja. 
Köln. Ztg zapewnia, że jest to całkowita treść 
traktatu; doniesienie zatem pierwotne o tem, ja- 
koby Japonia miała wejść w posiadanie ważnych 
terytoryów wewnątrz Chin i jakoby Chiny zmu- 
szone były do otwarcia znacznego terytoryum, 
obejmującego 200 milionów mieszkańców, okazały 
się przesadne i nieprawdziwe. Niemniej odstąpie- 
nie części półwyspu Liaotung ma wielką poli- 
tyczną i handlową doniosłość i protest reprezen- 
tantów Niemiec, Rosyi i Francyi zwraca się wła- 
śnie przeciwko drugiemu punktowi traktato, 
który o odstąpieniu półwyspu orzeka. Prasa an- 
gielska zajmuje ciągle wobec tego protestu stano- 
wisko odporne, a Times zaznacza, że opinia pu- 
bliezna w Anglii przyjęła wiadomość o krokach 
mocarstw ze zdziwieniem i nie bez pewnej weso- 
łości. Stanowisko Rosyi — pisze 7imes — można 
jeszcze zrozumieć; natomiast trudno pojąć, z ja- 
kiego tytułu mięszają się do tego Niemcy i 
Francya. 

Wediug depesz, otrzymanych przez dzienniki 
angielskie ze wschodniej Azyi, szerzy się w po- 
łudniowej Mandżuryi straszna klęska głodu, nie- 
unikniona wskutek wojny i nieurodzaju. Inne de- 


niosła głos, wszyscy zwrócili przerażone twarze 
ku drzwiom, prowadzącym do pokoju. 

— Teraz — rzekł kamerdyner do chłopaka — 
podaj mi światło, to zaraz całą sprawę załatwi- 
my. — Potem poprosił, żeby Mr Utterson poszedł 
z nim i prowadził go przez podwórze. 

— Niech pan idzie na palcach. Trzeba, żeby 
pan słyszał wszystko dokładnie, a nie chciałbym, 
żeby pana słyszano. Gdyby przypadkiem proszono 
wejść do gabinetu, to niech pan tego nie robi. 

Mr Utterson tak był podniecony, że się z tru- 
dnością zdołał utrzymać na nogach, ale panował 
nad sobą i szedł za starym sługą do laborato- 
ryum przez pustą aulę aż do schodów. Tam przy- 
bywszy, Poole dał znak, żeby się zatrzymał i 
przysłuchał; sam zaś postawił świecę na stopniach 
ı z widocznym wysiłkiem wyszedł na schody i 
zapukał nieśmiało do drzwi, obitych zielonem 
suknem. 

— Mr Utterson przyszedł i chciałby się z pa- 
nem widzieć, a powiedziawszy to, dał znak ad- 
wokatowi, żeby słuchał uważnie. Głos z wewnątrz 
odpowiedział: 

— Powiedz mu, że nikogo nie przyjmuję. 

— Dobrze, proszę pana — rzekł Poole głosem 
jakoby tryumfującym, a wziąwszy świecę, popro- 
wadził Uttersona przez podwórze do pustej, cie- 
mnej kuchni. 

— A co? — zapytał, patrząc adwokatowi u- 
ważnie w oczy — czy to był głos mojego pana? 

— Wydaje mi się bardzo zmieniony — odpo 
wiedział Uiterson bardzo blady, patrząc mu ró- 
wnież prosto w oczy. 

— Zmieniony ! I ja tak myślę — rzekł kamer- 
dyner. — Dwadzieścia lat jestem w tym doma i 
nie miałbym znać głosu mojego pana? Nie panie, 
mój pan nie żyje, zamordowano go przed tygo- 
dniem, słyszeliśmy, jak krzyczał głośno i wzywał 
Boga na pomoc, a kto tam jest i co tam robi, 
to już wie sam Bóg. 

— Dziwne powiadasz rzeczy, wygląda to tro- 
chę na bajkę — rzekł Mr Utterson. — Przypuści- 
wszy, że tak jest jak ty mówisz, przypuściwszy, 
że doktor Jekyll został zamordowany, to cóż mo- 
głoby skłonić mordercę, żeby się chował w gabi- 
necie? To nie jest prawdopodobnem, nie zgadza 
się nawet ze zdrowym rozumem. 

Widzę, że trudno pana przekonać, ale po- 
woli może mi się to uda — rzekł Poole. — Przez 


cały ten tydzień, mój pan, czy kto tam jest, pła- 
kał i jęczał, daremnie chcąc sobie przypomnieć 
nazwę jakiegoś lekarstwa. Mój pan miał zwyczaj 
pisać czasem rozkazy swoje na kartce i rzucać 
nam ją na schody. Przez cały ten tydzień nie 
odebraliśmy ani jednego rozkazu inną drogą — 
drzwi były dla wszystkich zamknięte, a nawet 
pożywienie stawialiśmy na schodach; brał je u- 
kradkiem sam do gabinetu. Co dnia, a czasem 
dwa razy dziennie odbierałem pisemne rozkazy i 
biegałem do wszystkich składów aptecznych po 
całem mieście. Co przyniosłem jedno lekarstwo, 
już leżał na schodach rozkaz, żeby je odnieść, bo 
nie jest czyste i znowu szedłem do innego skła 
du. Tego lekarstwa potrzeba mu widać konie- 
cznie. 

— (zy masz którą z tych kartek? — zapytał 
Utterson. 

Poole sięgnął ręką do kieszeni i wydobył zmięty 
zwitek papieru; adwokat zbliżył się do światła 
i czytał uważnie. Treść była następująca: Doktor 
Jekyll przesyłą uprzejme ukłony panu Maw i do- 
nosi, że ostatnia próbka była nieczysta, a więc 
też zupełnie niezdatna do użycia. W roku 18 .. 
doktor Jekyll kupił znaczny zapas u pana Maw 
i prosi teraz, aby jak najstaranniej szukano i dano 
jeśli można, z tego samego zapasu, bez względu 
na wysokość ceny. Dr Jekyll potrzebuje natych- 
miast nowej próbki. Dotąd list był zupełnie do 
brze napisany; ale tu widocznie piszący nie zdo 
łał zapanować nad sobą i dodał: „Na miłość Bo- 
ską, proszę szukajcie i dajcie mi z dawnego za- 
pasu!“ 

— Niezwykły list — rzekł Utterson; a zwra- 
cając się nagle do starego sługi, zapytał go o- 
strym tonem, jakim sposobem list ten otwarty 
znajduje się w jego rękach? 

— Rozgniewany kupiec rzucił mi go pod nogi — 
odpowiedział Poole. 

— Pismo jest jego, to nie podlega żadnej wą- 
tpliwości — dodał adwokat. 

— Naturalnie, — odparł służący mrukliwie — 
ale co mi tam z pisma, kiedy go sam widziałem. 

— Widziałeś go? — powtorzył adwokat — No, 
to dobrze. 

— Nie bardzo dokładnie, — rzekł Poole — nie- 
spodziewanie wszedłem do auli i ogrodu, a on wi- 
docznie wyszedł czegoś szukać, bo drzwi stały 
otworem, on zaś coś przekładał między retortami. 


pesze donoszą, że w południowej Formozie wy- 
buchł rokosz wśród żołnierzy chińskich. Dwudzie- 
stu ośmiu ludzi zginęło, pięćdziesięciu jest ran- 
nych. 


Korespondencya „Czasu? 


Wiedeń 25 kwietnia. 
(Z Koła polskiego). 

Wczoraj wieczór odbyło Koło poselskie polskie 
drugie posiedzenie. Na posiedzeniu tem toczyły się 
poufne obrady nad tem, jakie zasady ogólne co do 
rewizyi podatku gruntowego należy zaproponować 
Izbie i starać się przeprowadzić ich uchwalenie 
przez Radę państwa. Po dłuższej dyskusyi Koło 
uchwaliło te ogólne zasady, które po ich dokła- 
dnem sformułowaniu na następnem posiedzeniu 
Koła, będą zapewne podane do wiadomości kraju. 

Ważna bardzo dla naszego kraju poprawka do 
$ 100 projektu ustawy, reformującej podatek za- 
robkowy, płacony przez Towarzystwa i instytucye, 
obowiązane do składania corocznie rachunków 
z swych dochodów i wydatków, poprawka zawie- 
rająca zasady wymiaru podatku zarobkowego, 
który płacić mają fundusze propinacyjne 
krajowe; poprawka, uchwalona na wczorajszem 
południowem posiedzeniu Koła, na wniosek posła 
Abrahamowieza Dawida, a sformułowana ostate- 
cznie i przedłożona dziś Izbie poselskiej brzmi, 
jak następuje : 

W $ 100 należy dodać następujący 8my ustęp: 

„Fundusze propinacyjne krajowe opłacać mają 
podatek, wynoszący 109%, od czystego dochodu, 
obrachowanego według $$ 93, 94, 95; przyczem 
jednak należy od ogólnego ich dochodu ó6djąć: 
subwencyę państwową, dochód z opłat szynko- 
wych, wszelkie opłaty na cele publiczne oraz kary 
pieniężne; natomiast dodać dochód czysty z fun- 
duszu rezerwowego; nakoniec należy odjąć od - 
ogólnego dochodu sumę , potrzebną na oprocento- 
wanie i umorzenie obligacyj propinacyjnych. Je- 
żeli fundusz propinacyjny krajowy z własnych do- 
chodów opłacać musi podatek rentowy 10 procen- 
towy, należny według $$ 124, 131i 133, od czyn- 
szów mu płaconych, kwoty potrzebne na opłace- 
nie tego podatku rentowego należy odjąć od do- 
chodów funduszu. 

Gdyby zaś fundusz propinacyjny krajowy, po 
odciągnięciu od ogółu jego dochodów, opłat i kwot 
wyżej wymienionych, nie wykazał żadnego czy- 
stego dochodu, w takim razie, na mocy postano- 
wień, zawartych w drugim ustępie niniejszego pa- 
ragrafu, podatek-zarobkowy wymierzony będzie 
według stopy jeden od tysiąca, od zakładowego 
kapitału funduszu propinacyjnego. Ten kapitał za- 
kładowy funduszu propinacyjnego królestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi wynosi odpowiednio $ 5 ustawy 
krajowej z 22 kwietnia 1889 roku, 62,200.000 
zir. w. a. a funduszu krajowego księstwa Buko- 
winy 6,983.000 złr. w. a., odpowiednio sprawo- 
zdaniu, złożonemu przez Dyrekcyę tegoż funduszu 
18 czerwca 1890 r.* 

Dodać tu należy uwagę, że zakładowy kapitał 
fanduszu propinacyjnego jest obecnie znacznie 
mniejszy, ale natomiast nie będzie wcale wymie- 
rzany podatek zarobkowy od rezerwowego kapi- 
tału funduszu. 

Do $ 101 uchwaliło Koło polskie wczoraj, a 
wniosło w Izbie dzisiaj następujący dodatek, jako 
trzeci ustęp tego paragrafu: 

„Podatek zarobkowy, płacony przez galicyjski 


Spojrzał, gdy się zbliżyłem, krzyknął przeraźliwie 
i jednym susem już był w pokoju. Widziałem go 
tylko przez chwileczkę, ale mi włosy powstały 
na głowie. Jeśli to był mój pan, to czemu miał 
na twarzy maskę? Czemu krzyknął? Znał mnie, 
służyłem mu lata... Ale... — i obtarł twarz. 

— Nie mogę tego pojąć, — rzekł Utterson — 
ale teraz, zdaje mi się, już wiem, co to znaczy. 
Twój pan, Poole, jest widocznie dotknięty stra- 
szną chorobą, która szpeci ofiarę, dlatego ma głos 
zmieniony, z tej przyczyny włożył maskę i unika 
swoich przyjaciół, dlatego tak pragnie tego lekar- 
stwa, bo myśli nieszczęśliwy, że się zdoła wyle- ` 
czyć. Daj Boże, żeby się nie mylił. Tak sobie to 
tłomaczę; smutne to bardzo, straszne nawet, ale 
zupełnie jasne i naturalne, usuwa wszelkie obawy. 

— Panie, — rzekł kamerdyner śmiertelnie bla- 
dy — ta istota, to nie był mój pan. To jest wła- 
śnie cała tajemnica. Mój pan — rzekł prawie 
szeptem — jest wysoki i silnie zbudowany, a to 
był prawie karzeł. 

Utterson chciał mu przerwać. 7 

— Nie, nie! — zawołał Poole — czy pan przy- 
puszczą, że ja nie poznam mojego pana po 20. la- 
tach służby? czy pan myśli, że nie wiem, dokąd 
jego głowa sięga we drzwiach, w których go przez 
te wszystkie lata co dnia widziałem ? Nie, panie, 
to stworzenie w masce, to nie był doktor Jekyll, 
mam niewzruszone przekonanie, że tu zostało po- 
pełnione morderstwo. 

— Poole — odpowiedział adwokat — jeśli tak 
jest, jak mówisz, to moim obowiązkiem , przeko- 
nać się o tem. Nie chciałbym wyrządzić przykro- 
ści twojemu panu, bo nie mogę pojąć tego ze 
względu na ten list, który dowodzi, że on żyje, 
ale trzeba wyważyć drzwi. - 

— Panie, to święte słowa! — zawołał kamer- 
dyner. 

— A teraz, jeszcze jedno pytanie: kto potrafi 
to zrobić ? 

— My obaj, proszę pana — brzmiała śmiała 
odpowiedź. ; zd 

— Dobrze, — odparł adwokat — cokolwiek 
się stanie, całą odpowiedzialność biorę na siebie. 

— Tu mamy topór, a panu przyniosę żelazną 
łopatę — mówił dalej Poole. KAN 


(Ciąg dalszy ńastąpi),. 


+ 


fundusz propinacyjny, przypisany będzie we Lwo- 
wie, a płacony przez fundusz propinacyjny buko- 
wiński, przypisany będzie w Czerniowcach.“ 

Gdy zasady, wyrażone w powyższym ustępie, 
dodanym do $ 100, uchwalone ostatecznie zostaną, 
fundusze propinacyjne krajowe, galicyjski i bu- 
kowiński, opłacać będą podatek zarobkowy nieco 
mniejszy, niż opłacają dotychczas. 


Mada państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby toczyły się 
w dalszym ciągu obrady nad reformą podatkową. 
Na porządku dziennym stoi $. 100 (wymiar po- 
datków). - 

Dep. Funke domaga się uwolnienia od poda- 
tku kwot, przeznaczanych przez Kasy oszczędno 
ści na cele dobroczynne. Mowca proponuje dla 
Kas oszczędności następującą skalę podatku od 
czystego dochodu: do 10.000 złr. 3°/%, do 100.000 
złr. 5%,, do 200.000 złr. 7'/4%/, powyżej 10*/. 

Dep. Kaiser przemawia za reformą regula- 
minu Kas oszczędności z r. 1844. 

Dep. Wrabetz żąda ulg podatkowych dla sto- 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych. Mowca 
wnosi, aby czysty dochód opodatkować do pierw- 
szego tysiąca w wysokości 0.3, powyżej w wyso- 
kości 0.5. Właściwie Towarzystwa gospodarcze i 
zarobkowe powinny być, jak w Anglii, zupełnie 
wolne od podatków (Oklaski po lewicy). 

Dep. Luzatto popiera następującą skalę po- 
datku od czystego dochodu Kas oszczędności: do 
10.000 złr. 3%/,, do 20.000—4'/,, do 40.000—5'/, 
do 70.000—6%,, do 100.000—7'/,, do 150.000— 
8%, do 200000—9%,, powyżej 10%. 

Dep. Byk przedkłada wniosek, zawierający za- 
sady wymiaru podatku zarobkowego, który płacić 
mają fundusze propinacyjne krajowe Galicyi i Bu- 
kowiny (obacz dzisiejszą korespondencyę z Koła 
polskiego). 

Dep. Morsey oświadcza w imienia swych towa- 
rzyszy, że klub, w 1azie przyjęcia wniosków żą- 
dających zmiany projektu, zastrzega sobie wolną 
rękę stawiania dalej idących wniosków. Mowca 
popiera szersze uwzględnienie Towarzystw wza- 
jemnego ubezpieczenia. 

Na tem przerwano obrady. e 

Następnie rozpoczęła się dyskusya nad wnio- 
skiem nagłym deputow. Pernerstorfera 
w sprawie cegielni na Wienerbergu. Izba 
uchwaliła nagłość, po oświadczeniu ministra Bac- 
quehema, że nie sprzeciwia się bezwłocznemu otwar- 

_ ciu dyskusji. 

Dep. Pernerstorfer zaznacza, że od lat wia- 
domo, w jakim stanie są mieszkania przy cegiel- 
niach na Wienerbergu. Kwestya ta była omawia- 
na w prasie socyalno-demokratycznej, a w r. 1888 

~w Izbie. Sprawozdania inspektorów przemysło- 
wych wykazywały braki sanitarno-policyjne, mimo 
to nie prawie nie zmieniło się. Władze przemy- 
słowe przymykały oczy, gdyż trzebaby było po- 
prostu zamknąć mieszkania, a robotnicy byliby 
zmuszeni spać na polu. Stan mieszkań na Wienerber- 
gu jest obelgą wszelkiego uczucia ludzkości. Wielu 
z tej Izby nie zezwoliłoby na pomieszczenie koni 
w takieh stajniach. (Okrzyki na ławach najskraj- 
niejszej lewicy). Trudno jest dotrzeć do nocnych 
legowisk w warsztatach. Drowi Adlerowi udało 
się raz wcisnąć w nocy do cegielni; został jednak 
_ schwytany i wydalony. W jednym pokoju mieszka 
5 do 6 rodzin, a więc 25 do 30 osób! W zimie 
i w lecie izby te są zamknięte, a okien nie mo- 
żna otworzyć, bo rozsypuje się zbutwiały mur. 
Zwykli ludzie nie mogą w tem powietrzu wytrwać 
dwóch minut bez mdłości. Są to poprostu wylę- 
garnie wszelkich możliwych chorób. Jutro jest 
wolny dzień, panowie, idźcie i przeprowadźcie an- 
kietę. Może nie będą Śmieli zamknąć przystępu 
wam, deputowanym. Zapraszam także ministrów 
rolnictwa i spraw wewnętrznych. W jednym po- 
koju znalazłem 24 tuż obok siebie stojących łó- 
żek, na których śpią robotnicy, sami Włosi. Pod 
niskim pułapem, zapierającym oddech przez sam 
widok, mieszczą się chłopcy, starcy, dziewczęta, 
kobiety, małe dzieci w kołyskach. Wie o tem za- 
: rząd cegielni. Dyrektor Tow. cegielni jest rzeczozna- 
wea przy ubezpieczeniu robotników od wypadków. 
W takich stosunkach musi się między ludźmi po- 
ruszyć instynkt oporu. Przedewszystkiem jednak 
idzie o to, czy możliwa jest naprawa przedsta- 
wionych stosunków. Zamknąć warsztaty? Ale co 
wówczas uczynić z 2.000 robotników, mających 
w nich pracę. Rząd winien zbudować baraki, od- 
powiadające przepisom ordynacyi przemysłowej. 
Łatwo również czuwać nad zachowaniem normal- 
nego dnia pracy i niedzielnego spoczynku. W jaki 
sposób możliwe są skreślone stosunki? Żyjemy 
w czasach pogaństwa a na szczycie Olimpu kró- 
luje dwoje bogów: Zysk i Dywidenda. „Pieśń 
tkaczów* z dramatu Hauptmanna mogą Śpiewać 
ceglarze w Inzerdorf. (Burzliwe oklaski na ławach 
najskrajniejszej lewicy i na galeryi). 

Minister Bacquehem stwierdza, że władzom 
państwowym i przemysłowym nie można zarzu- 
cić opieszałości. Inspektor przemysłowy nie otrzy- 

 mywał zadnych zażaleń o przekroczeniach ordynacyi 
wyborczej w cegielniach. Wniesiono tylko dwie 
nieznaczące skargi, które wywołały bezzwłoczne 
śledztwo. Dopiero teraz podczas rokowań z strej- 
kującymi wnieśli przedstawiciele robotników za- 
żalenia o niezachowywanie normalnego dnia pracy, 
naruszanie spoczynku niedzielnego, nocnej pracy 
kobiet i pracy dzieci w godzinach szkolnych. 
Wdrożono natychmiast urzędowe dochodzenie. — 
Inspektor przemysłowy wezwał interwencyi sta- 
rostwa, a następnie wiedeńskiego magistratu. Nie- 
stety, szybkie załatwienie doznaje zwłoki, gdyż 
towarzystwo wnosi rekurs przeciw każdemu, choćby 
najbardziej błahemu zarządzeniu. (Głosy: Słuchaj- 
cie! Słuchajcie!). Namiestnik polecił magistratowi, 
aby natychmiast z całą energią usunął stwierdzo- 
ne nadużycia. Minister może zapewnić, że śledz- 
two przeprowadzono szybko i rozwinięto z całą sta- 
nowczością urzędową działalność. (Żywe oklaski). 

Na podstawie sprawozdań inspektorów można 
stwierdzić, że mieszkań dla robotników, tak nieod 
powiednich, niema może w całej Austryi. Bardzo 
wiele uczyniono w tym kierunku od czasu zapro- 
wadzenia instytucyi inspektorów przemysłowych. 
Dragoni nie byli odkomenderowani do ładowania 
cegieł, lecz pracowali w cegielniach, podobnie jak 
żołnierze na kwaterach wynajmowani są w razie 
potrzeby do żniw. (Potakiwania). Ponieważ w tym 
wypadku powodem był strejk, wydano polecenie, 
aby fakt nie powtórzył się. Należy ubolewać, że 
ostatnie strejki w Wiedniu i okolicach przybierają 
cechę gwałtowną. Wolność bezrobocia nie jest 
prawem stawiania przeszkód robotnikom, którzy 
chcą pracować. Pośrednicząca działalność inspek- 
ęorów doprowadziła w ciągu r. 1894, w przeszło 


2.000 wypadkach, do porozumienia i pozytywnych 
rezultatów. Dalszy rozwój i rozszerzenie zakresu 
działalności władz przemysłowych staje się silną 
podwaliną naszego ustawodawstwa ochronnego dla 
robotników. (Długotrwałe oklaski). 


który merytorycznie jest zgodny z wnioskiem Per- 
nerstorfera; nie postanawia tylko trzech-tygodnio- 
wego terminu, gdyż przyprowadzenie do porządku 
tak skomplikowanych stosunków wymaga dłuższe- 
go czasu. Mowca zwiedził również mieszkania na 
Wienerbergu. Stan ich jest o wiele gorszy, niż 
opisywały dzienniki. Od dwóch lat wzywają wła- 
dze przemysłowe Towarzystwo do budowy odpo- 
wiednich mieszkań. Postępowanie władz zasługuje 
na zupełne uznanie. Trudności szybkiego usunię- 
cia nadużyć 
znaleść pomieszczenie dla 5.000 do 8.000 robo 
tników. Zarząd cegielni na Wienerbergu słusznie 
musi być potępiony. Minister dał słuszną odpo- 
wiedź na interpelacyę. (Żywe oklaski). 


mysłowi od lat czterech przedstawiali stosunki, 
jakie panują w cegielniach i żądali pomocy rzą- 
du, który wobec tego nie jest wolny od winy. 


że nadużycia na Wienerbergu trwają od r. 1885. 
Usunięcia ich nie powinny były wstrzymywać re- 
kursa, gdyż in politicis rekursa sprawy nie od- 
wlekają. Mowca popiera wniosek deput. Perner- 
storfera. 


aby śledztwo rozciągnąć na zakład Drehera. 


datkowy wniosek Gessmanna, a uchwaliła wnio- 
sek dep. Bärnreithera. 


jący unieważnienia szkolnych reskryptów namie- 
stnika br. Thuna. 


Wniosek przyjęto. 


wieczorem. — Następne posiedzenie odbędzie się 
w sobotę. 


łacu Aniczkowskim pod przewodnictwem cara, 
posiedzenie cesarskiego Towarzystwa historycz- 
nego, założonego przez zmarłego cara. Na posie- 
dzeniu tem wypowiedział Pobiedonoscew nastę- 


pującą mowę: 


wem, tylko jeszcze bardziej znaczącem jest to, 
że historya wyrabia człowieka. Człowiek może 


historyę. Duch ludzki, od pierwszej chwili istnie- 
nia, nieprzeparcie, bez przerwy, usiłuje wszelką 
swą zdolność, wszelką myśl, wszelkie poczucie 


wypadków i działań stanowi życie człowieka 


złem przyczyn i działań, jest 1ównocześnie tajem- 


w stanowczy, tajemniczy sposób oddziaływują na 
wrażliwą duszę, określają kierunek, wolę, cha- 
rakter i całą przyszłość człowieka. Lecz człowiek 
jest synem swej ziemi, odroślą swego narodu: 
to kość z kości, krew z krwi swych przodkow, 
synów tegoż narodu; ich natura jest jego psy 
chiczną naturą, ze wszelkiemi jej odmiennemi 
właściwościami i niedostatkami, z jej nieświado- 
memi siebie dążeniami, szukającemi świadomie 
drogi wyjścia. Każdy naród, podobnie jak poje- 
dynczy człowiek, ma swoją historyę, swą sieć 
wypadków i działań, w których usiłuje uciele- 
śnić się dusza narodu. W nauce historyi umysł 
badawczy, śledząc krytycznie fakta, czyny i cha- 
raktery, stara się określić dokładną ich prawdzi- 
wość i uchwycić wzajemny ich związek, oraz zna- 
czenie wewnętrzne w losach społecznego i pań- 
stwowego życia narodu. Z wielkiem zajęciem, 
z rozkoszą — czytamy karty tej księgi, zachwy- 
cając się bystrością umysłu krytycznego, sztuką 
artysty. Według starej przypowieści, historya jest 
nauczycielką narodów, obywateli i rządzących — 
ale kto z nich skorzystał z jej nauk? Kto, za- 
mykając księgę, która pochłonęła jej uwagę, nie 


nim otwierała się stara, jak świat, kronika ludz 


jąc się wrażeniami i gustami jego umysłowego i 


X EE CZAS z Soboty 27 Kwietnia 1895. 
jak wiara narodowa w swego rządcę, gdyż wszy- 
stko spoczywa na wierze. Cokolwiekby się stało, 
wszyscy wiedzieli i byli pewni, na co, w ważnych 
wypadkach życia państwowego, da on odmowną, 
a na co potwierdzającą odpowiedź, zaczerpniętą ze 
swej rosyjskiej duszy. Wszyscy wiedzieli, że nie 
odstąpi on od rosyjskiego przez histo- 
ryę przekazanego mu interesu, ani na 
polskich, ani na innych kresach obcego 
żywiołu, że głęboko kryje on w swej duszy 
jednaką z narodem wiarę i miłość cerkwi prawo- 
sławnej, pojmując całe jej wychowawcze znacze 
nie dla narodu — wreszcie, że razem z naro- 
dem wierzy on w niewzruszone znacze- 
nie władzy samodzierżawnej w Rosyii 
nie dopuści dla niej, pod pozorem swo 
body, zgubnego pomięszania języków 
i zdań. 

Gdy tracimy bliskiego, ukochanego człowieka, 
nie myślimy pytać — co czynił — lecz jedynie 
odczuwamy, czem był i dla nas najdroższy jest 
żywy jego obraz, z całą otaczającą go atmosferą 
moralną, wszystko, co od niego promieniało ku 
nam i podtrzymywało w nas tę harmonię życia, 
którą utraciliśmy po jego Śmierci. I rodzi się 
w owej chwili pytanie: jak nam żyć bez niego? 
Takiem to uczaciem zadrgał cały naród rosyjski 
na wieść, iż nas opuścił cesarz Aleksander III. 
Dusza narodu zlała się z jego duszą i straciwszy 
go, sama się rozpłynęła. Uczucie to żywem jest 
jeszcze i dziś. Kto chce je uchwycić, odczuć i zlać 
się z niem -— niech idzie do Petropawłowskiego 
soboru, na tę zroszoną łzami mogiłę i zobaczy, 
jak dziś i jutro napełnia go uroczyście, od rana 
do wieczora, cichą modlitwą, niekończący się tłum 
ludu, który spieszy ku tej mogile ze wszystkich 
stron Rosyi.* 


atmosferze, a w listach do ukochanego brata wy- 
powiadał mu swe uczucia. 

Nastał rok 1865. Przyniósł on Rosyi straszne 
nieszczęście — podobało się znown Bogu odjąć 
Rosyi jej świetlaną nadzieję. Zmarł cesarzewicz 
Mikołaj Aleksandrowicz i pozostawił losy Rosyi 
ukochanemu bratu, przekazując mu i wszystkie 
zamysły swej młodej duszy. Niespodziewane brze- 
mię spadło na duszę nowego cesarzewicza, a przy- 
jął je pokornie, jako obowiązek, włożony nań 
przez Opatrzność, przyjął i w głębokości duszy 
swej powierzył Bogu przyszłość swą i przyszłość 
Rosyi. Dziś i jego, z woli Bożej, opłakując, wi- 
dzimy i czujemy, jak do końca nie opuszczała go 
owa wiara. Od tego dnia do wstąpienia na tron 
w r. 1881 dojrzewał on w cichości, nie myśląc, 
nie odgadując tych strasznych czasów, któremi 
zaznaczyło się jego objęcie rządów. Lata te były 
dla niego istotnie latami wychowania i dokony- 
wało się ono w duchu historycznych przekazań 
narodu i państwa rosyjskiego. Jeszcze w dzieciń- 
stwie jego ulubioną lekturą były romanse history- 
czne Zagoskina i Łażecznikowa i w nim, jak 
w wielu dzieciach rosyjskich, lektura ta wywołała 
pierwsze błyski miłości ku ojczyznie i dumy na- 
rodowej. Zamiłowanie tej lektury zachował i w mło- 
dości i w następnych latach swego życia. Rozmo- 
wy z S.M.Sołowjewem odsłoniły mu wewnętrzne 
znaczenie historyi rosyjskiej i walki, jakie pro- 
wadziło garnące ziemie państwo z siłami przeciw- 
państwowemi i przeciwjęzykowemi. Zdarzało mu 
się spotykać z rozumnymi ludźmi rosyjskimi i lu- 
bił słuchać ich rozmów o przeszłości rosyjskiej, 
oraz sądów o dziełach i wypadkach nowych cza- 
sów z rosyjskiego punktu widzenia. Tak wzra- 
stała w nim owa wrażliwość na interesa rosyjskie, 
która w latach panowania objawiła się nam siłą 
prawdziwego rozumu stanu. Pamiętniki przeszłości 
rosyjskiej, które naocznie badał podczas podróży 
swych po Rosyi, były dlań zawsze przedmiotem 
szczególnego zajęcia się i wykwintnie oceniał tę, 
swego rodzaju piękność linij i ozdób, jakie od- 
znaczają typ naszej starej architektury cerkiewnej. 
-Od tej pory żądał, by mu przedstawiano wszyst 
kie projekta nowych budowli cerkiewnych i oczy 
jego dziwnie poznawały odrazu wszystko, co psuło 
harmonię i nie zgadzało się z typem zasadniczym. 
W duszy jego odbijał się najlepszemi nęcącemi 
rysami obraz wielko-rosyjskiego człowieka, który 
ciągnął ku niemu wszystkich, którzy mieli sposo- 
bność bliżej go poznać. I w ludziach i w instytu 
cyach wstrętnem mu było wszystko, co sztuczne 
i napuszone; lecz prosty człowiek, zbliżając się 
do niego, czuł swe duchowe pokrewieństwo z mo- 
narchą Rosyi. 

I dla pojedynczego człowieka, i dla narodu, i 
dla społeczeństwa — całą wartość historyi stanowi 
samopoznanie. I pojedynczy człowiek i naród — 
przedstawiany przez władzę — poznaje siebie 
w swej historyi. Pouczającą jest historya rozwoju 
tego samopoznania u nas w Rosyi. Dość porów 
nać pod tym względem dwie epoki — początek 
i koniec bieżącego stulecia, czasy dwóch Aleksan. 
drów — pierwszego i trzeciego. Aleksander I-szy 
kochał także Rosyę i naród swój, ale wychowa- 
mie nie dały mu możności poznania ani historyi swego 
kraju, ani, narodu. Urodził się on w takich cza- 
sach, gdy prosty lud nosił ogólną nazwę pospól- 
stwa, podłych ludzi i u góry mało kto widział 
w nim godność ludzką; w czasach, gdy cywiliza- 
cya zachodnia przeniesiona na grunt rosyjski wy- 
rażała się jedynie w formach zewnętrznych obcego 
nam bytu, gdy na samą cerkiew patrzyli u góry, 
jako na instytycyę, koniecznie potrzebną dla ludu, 
lecz w godności swej i dostojeństwie ustępującą 
rzymskiemu kultowi oświeconego Zachodu. Umysł 
i serce popychało młodego monarchę do wznio- 
słego celu : rządzić dla dobra narodu, wprowadzić 
porządek do chaosu instytneyj, wykorzenić nadu- 
życia, rozpuścić więzy niewoli i przesądu. Lecz 
ideał, do którego zdążały jego usiłowania i plany, 
spoczywał nie w. Rosyi, lecz po za nią. Wycho- 
wany przez La Harpe'a w duchu rozpasanych idei 
filozofii XVIII w., w nich czerpał swój ideał, a 
historya rosyjska, rzeczywistość rosyjska była dlań 
zakrytą i przedstawiała się jako puste pole, na 
którem każdy może budować, co chce. Okrążony 
plejadą młodych doradców, trwał wraz z nimi 
w marzeniach, nie znając natury narodu i jego 
potrzeb, rojąc o rządzie reprezentacyjnym, który 
jakoby miał wprowadzić do rządu rozum i prawdę. 
Nie znając cerkwi prawosławnej i jej narodowego 
znaczenia, marzył o zrównaniu z nią wszystkich 
wyznań i o nieczynieniu różnie między kościo- 
łami i naukami wiary; marzył o przywróce- 
niu Polski, nie znająchistoryi, któraby 
mu powiedziała, że Królestwo Polskie 
oznacza jarzmo i niewolę dia całego 
narodu rosyjskiego. 

Od tego czasu do wstąpienia na tron cesarza 
Aleksandra III upłynęło przeszło pół wieku. — 
Trudno wyliczyć ile przez ten czas dokonano po- 
stępów, jak wyrosło rosyjskie samopoznanie hı- 
storyczne — a najznaczniejszy jego wzrost przy 
pada właśnie na epokę wychowania i pierwazej 
młodości cesarza Aleksandra Aleksandrowicza. — 
Odkryto i ogłoszono mnóstwo nowych pamiątek, 
wyświetlających historyę życia narodowego, po: 
jawili się młodzi uczeni z samodzielnymi poglą- 
dami na instytucye, wypadki i charaktery; w li- 
teraturze i w społeczeństwie obudził się żywy 
interes do zabytków twórczości narodowej w pie- 
śniach, baśniach, w muzyce i architekturze. — 
W Moskwie powstało koło wykształconych ludzi, 
przejętych myślą o konieczności samopoznania na- 
rodowego w badaniu przeszłych losów swego kraju 
i swego narodu. W społeczeństwie i w literaturze 
wnieśli oni protest przeciw kłamliwemu pojmowa- 
niu życia rosyjskiego i jego potrzeb, przeciw do- 
browolnej ignorancyi i obojętności względem wszy- 
stkiego, co dotyczyło najżywotniejszych interesów 
Rosyi. Ludzie ci szukali w przeszłości swej 0J- 
czyzny ideału dla organizacyi przyszłych jej lo- 
sów i oni pierwsi wyjaśnili wszystkim nierozer- 
walny związek narodowości rosyjskiej z wiarą i 
cerkwią prawosławną. Niezależnie od skrajności 
nauki, wyrzeczenie takiego słowa było koniecznem 
ze względu na zbliżającą się z Zachodu burzę ko- 
smopolityzmu i doktrynerstwa liberalnego. Í oto 
dlaczego działalność tego koła miała ważne zna 
czenie w historyi oświaty rosyjskiej. Młody cesa- 
rzewicz następca tronu, wcześnie obeznany z tym 
kierunkiem przez A. T. Tiutczewa, nie mógł nie 
współczuć mu swem wrażliwem sercem rosyjskiem, 
kochającem swój kraj i swój naród i pragnącem 
prawdy i prostej drogi dla kraju swego. 

Wśród takich objawów i wpływów wzrastał i 
kształcił się przyszły cesarz. I równocześnie wzra 
stałą i krzepła w narodzie wiara w niego, uspra- 
wiedliwiona trzynastoletniem panowaniem. Dla po- 
tęgi rządu niema nic ważniejszego, nio droższego, 


Dep. Birnreither uzasadnia swój wniosek, 


są znaczne, ponieważ niełatwo 


Deput. Kraus podnosi, że inspektorowie prze- 


Na tem zamknięto dyskusyę. 
Jeneralny mowca contra Lueger oświadcza, 


Dep. Gessmann stawia wniosek dodatkowy, 


Izba odrzuciła wniosek dep. Pernerstorfera i do- 


Depvt. Sokol uzasadnia wniosek nagły, żąda- 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie Rady miejskiej d. 25 kwietnia 1895 r. 
Przewodniczy p. prezydent Friedlein. 
Odeczytano prośbę p. Macieja Spałeckiego, kon- 

trolora kasy miejskiej, o przeniesienie w stan spo- 

czynku i wymierzenie emerytury (przekazano sekcji 
prawniczej). 

Odczytano znaną już motywowaną rezygnacyę 
r. m. Domańskiego z obowiązków członka komisyi 
wodociągowej. — Po odczytaniu pisma p. wice- 
prezydent Pieniążek postawił wniosek, ażeby 
Rada nie przyjęła rezygnacyi prof. Dra Domań- 
skiego; wniosek ten uzasadnił mowca wykazaniem 
rzeczywistej pracy i trudów, jakie prof. Dr Do- 
mański poniósł dla sprawy wodociągowej; dalej 
podniósł mowca, iż wprawdzie p. prof. Dr Do- 
mański jest reprezentantem opozycyi w komisyi 
wodociągowej; jeżeli wszakże opozycya zawsze 
jest potrzebna, to pożytek tylko przynieść może 
opozycya fachowa, znająca wybornie sprawę. — 
Rada przyjęła wniosek p. wice-prezydenta Pie- 
niążka, i 

Przyjęła Rada do wiadomości zatwierdzającej, 
przedłożoną przez radcę Magistratu p. Szy mkie- 
wicza uchwałę sekcyi prawniczej, zezwalającą 
zarządowi tutejszego Towarzystwa ogrodniczego 
na wybicie herbu miasta Krakowa na medalach, 
gtóre ono ofiarować zamierza jako nagrody dla 
biorących udział w wystawach dorocznych, przez 
Towarzystwo urządzanych. 

Z porządku dziennego uchwaliła Rada bez roz- 
praw następujące wnioski sekcyi prawniczej, 
przedłożone przez radcę Magistratu p. Szym- 
kiewicza: I) Wnieść do trybunału administra- 
cyjnego zażalenie od decyzyi ministerstwa spraw 
wewnętrznych , orzekającej, że gmina miasta 
Krakowa obowiązaną jest do ponoszenia kosztów 
leczenia w kwocie 65 złr. 60 ct. przytrzymanego 
w aresztach miejskich detencyonisty policyjnego 
Jakóba Rabsztyna vel Rabsztena w szpitala św. 
Łazarza za czas jego detencyi. II) Zezwala się 
na imntabulacyę w nowej księdze gruntowej „na 
rzecz Bractwa Męki Pańskiej przy Kościele 
00. Franciszkanów prawa zastawu dla sumy 
500 złp. z procentem 50, przez ś. p. Walerego 
Rzewuskiego gminie miasia Krakowa zapisanej. 
LID) Nie uznaje się potrzeby stabilizowania niceta- 
towej służby miejskiej. 
` Następnie uchwaliła Rada dwa wnioski sekcyi 
ekonomicznej, przedłożone przez radcę Magistratu 
p. Skrzyniarza. Wnioski te są następujące: 
IL) Odstąpić na teraz od zamiaru nabycia na rzecz 
gminy (celem rozszerzenia cmentarza miejskiego) 
realności p. Poldowej, położonej w Prądniku czer- 
wonym. ll) Odpowiedzieć galicyjskiemu klubowi 
jazdy panów, na jego podanie o udzielenie rocz- 
nej subwencyi na nagrodę wyścigową „miasta 
Krakowa,“ iż gmina z braku funduszów nie jest 
w możności uczynić zadość prośbie o przyznanie 
rzeczonej subwencji. 

Przy przedłożeniu pierwszego z powyższych 
dwu wniosków, podniósł r. m. F. Jakubowski 
konieczną potrzebę załatwienia ciągnącej się od 
lat 10 sprawy, dotyczącej zamierzonego kupna 
przez gminę gruntów od 00. Karmelitów bosych 
na rozszerzenie cmentarza krakowskiego. Wyja- 
śnień w tej mierze udzielił p. prezydent Fried- 
lein, oraz referent p. Skrzyniarz. 

Na tem wyczerpano porządek dzienny posie- 
dzenia jawnego, poczem Kada przystąpiła do obrad 
przy drzwiach zamkniętych. 

Na posiedzenin tajnem załatwiła Rada nastę- 
pujące sprawy: 1) Przyjęła do gminy Jana Mi- 
kułę, właściciela realności, wraz z żoną, za opłatą 
taksy 50 złr. 2) Zapewniła przyjęcie do gminy 
Franciszkowi Ksaweremu Konopce, majstrowi sto- 
larskiemu, poddanemu rosyjskiemu, wraz z żoną 
i małoletnią córką, przy uwolnieniu od opłaty 
taksy. 3) Zapewniła przyjęcie do gminy Feliksow1 
Janowi 2 imion Chmieliewskiemu, właścicielowi 
realności, poddanemu rosyjskiemu, za opłatą taksy 
w kwocie 10 złr. 4) Zapewniła przyjęcie do 
gminy Stefanowi Ludwikowi Mścisławowi 3 im. 
Kossutowi, inżynierowi technologowi, poddanemu 
rosyjskiemu, wraz z żoną i 4 małoletnich dzieci, 
za opłatą taksy w kwocie 50 zir, 5) Zapewniłą 
powtórnie przyjęcie do gminy Józefowi Maroń- 
skiemu, czeladnikowi rzeżniczemu, poddanemu ro- 
syjskiemu wraz z żoną i 1 małoletniem dzieckiem, 
bez opłaty taksy. 6) Przedłużyła na rok zapo- 
mogę w kwocie 300 złr. rocznie, pobieraną przez 
p. Adama Schmidta, słuchacza medycyny, syna 
ś. p. Dra Michała Schmidta, II wiceprezydenta 
m. Krakowa. 4) Przeszła do porządku dziennego 
nad podaniem Ksawerego Świerczyńskiego, b. 
sierżanta straży pożarnej miejskiej, o przyznanie 
płacy emerytalnej, ewentualnie odprawy w kwo- 
cie 2500 złr., niemniej o zwrot wkładek, wnie- 
sionych do funduszu emerytalnego; uchwaliła na- 


Dep. Dipauli wnosi zamknięcie posiedzenia. 


Przewodniczący zamknął posiedzenie o godz. 6 


Mowa Pobiedonoscewa. 


We czwartek dnia 18 b. m. odbyło się w pa- 


„Człowiek tworzy historyę; ale równie prawdzi 


poznać i zrozumieć siebie tylko przez całą swą 


wyrazić, oblee w czyn — i cała ta encyklopedya 


W tem rozumieniu życie, stanowiąc łańcach wy- 
padków, związanych między sobą logicznym wę- 


nicą duszy: zdarzają się w życiu wypadki, które 


nabrał w duszy gorzkiego przekonania, że przed 


kiej pychy, egoizmu, okrucieństwa, ignorancji. 
W innem głębszem znaczeniu, historya kraju i 
narodu wyrabia człowieka, syna swej ziemi, je- 
żeli dusza jego wrażliwa. Dusza wrażliwa wnosi 
do historyi swe żywe uczucie i wówczas każdy 
fakt, każdy charakter w historyi odpowiada temu, 
w co dusza wierzy, co umysł jest w stanie objąć 
tak, że własne życie duchowe staje się tekstem, 
a kronika historyi — jego komentarzem. W świe- 
cie tym wypadki odsłaniają przed nim swe taje- 
mnicze znaczenie i martwą kronikę ożywia poe- 
zya duchowego życia całego narodu. To, w czem 
nauka, analizująca fakty i świadcząca o nich, wi- 
dzi tylko legendę ludową, staje się zjawiskiem, 
usprawiedliwionem przez życie i historyę, staje 
się prawdą dla ducha. Do czegokolwiek dojdzie 
drogą analizy uczony historyk w badaniach swych 
nad Włodzimierzem, Dymitrem, Sergiuszem i Ale- 
ksandrem Newskim — dla duszy wrażliwej to 
zjawisko, ten obraz, będzie zawsze konstelacyą 
gwiazd, która spuszcza na nie promienie światła, 
a sama płynie wciąż dalej po nieboskłonie. 
Mniemam, że w ten sposób wyrabiała się dusza 
zmarłego niezapomnianego monarchy, którego pa- 
mięć czcimy dziś w Towarzystwie, założonem 
przez niego. Dusza jego była wrażliwą na wszyst- 
ko, w czem widziała naturę swego kraju i swego 
narodu. Wyrósł on obok swego starszego brata, 
następcy tronu, można powiedzieć w. jego cieniu, 
napawając swą duszę przyjaźnią z nim, przejmu- 


moralaego rozwoju. Były to lata bezładnego sza- 
motania się umysłów w nauce, w literaturze i spo- 
łeczeństwie, ale przy cesarzewiczu stali ludzie, 
którzy zdolni byli zwrócić jego uwagę na objawy 
życia rosyjskiego, na skarby ducha narodowego, 
na jego historyę i literaturę. Ludźmi tymi byli: 
T. P. Busłajew i S. M. Sołowjew. Pod ich wpły- 
wem kształciły się gusta obu braci i zaintereso- 
wanie się przeszłością Rosyi. W podróżach swych 
po Rosyi cesarzewicz zdążył poznać i umiłować 
naród swój, tudzież zbadać bieg jego dziejów na 
starożytnych pamiątkach. Zdążył poznać i poko- 
chać przyrodę rdzennie rosyjskiego kraju, tak od- 
powiednią dla rosyjskiego ducha. Dusza jego ro- 
sła i krzepła na rodziznym gruncie, w rodzimej 


tomiast zezwolić na odpisanie_ reszty zaliczki 
w kwocie 53 złr. 28 ct., przez Ksawerego Swier : 
czyńskiego niespłaconej. 8) Przyznała 5 lecia ną. | 
stępującym urzędnikom Magistratu: a) Karolowi 
Radoniowi, asystentowi Kasy miejskiej; b) Ją. 
nowi Staszczykowi, inspektorowi straży akey. 
zowej; c) Janowi Włochowi, konceptowemu apli. 
kantowi; d) Wincentemu Sawińskiemu, koncepto. 
wemu aplikantowi; e) Janowi Marszałkowi, kan. 
celiście magistratu; f) Janowi Kantemu Boczkow. 
skiemu asystentowi rachunkowemu. g) Uznała zą 
etatowe posady murarza miejskiego Michała Madej. 
skiego, cieśli miejskiego Romualda Goryla i do. 
zorcy parku Jordana Mikołaja Śliny. h) Przeniosłą 
w stan spoczynku i nadała równocześnie emery. 
turę: pachołkowi miejskiemu Franciszkowi Ma. 
luszkowi i tercyanowi Janowi Golcowi. Ę 


| 
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Czas odnowić przedpłatę, 
która wynosi: Fi 

W miejscu na Maj ...... złr. 1°80. 
Od 1 Maja do 30 Czerwca ... „ 3:60. 
(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik R 
do domu za odpowiednią dopłatą). 
Z przesyłką pocztową w państwie f 
Austryackiem na Maj ..... złr. 250 
Od 1 Maja do 30 Czerwca .. . „ 5—. 
Z przesyłką pocztową w państwie Aj 
Niemieckiem ną Maj .. .... marek 6. 
Od 1 Maja do 30 Czerwca ... „ 14 
W Podgórzu przyjmuje przedpłatę ną 
Czas księgarnia Władysława Poturalskiego, 
EEE Prenumerata liczy się tylko od. 
dierwszego do ostatniego dnia w miesiącu, 


j 


Kraków 26 kwietnia. a 


— Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Julianą 
kniazia Puzyny, brata Najprzew. Księcia Biskupa kra- 
kowskiego, zamówione prze zgrono obywateli naszego 
miasta, odprawione został» z wielką uroczystością 
dziś w kościele N. P. Maryi. Celebrował X. intułat | 
Krzemieński w asystencyi duchowieństwa.  Prezbite- | 
ryum kościoła było rzęsiście oświecone, katafalk 
pięknie przybrany kwiatami. Z chóru brzmiały po. 
ważne śpiewy zbiorowe i solowe. W stallach zajęła - 
miejsca kapituła katedralna, oraz duchowieństwo świe. 
ckie i klerycy seminaryum dyecezyalnego. Kościół 
napełniły zakony męskie i żeńskie — Wśród nader. 
licznie zebranej publiczności widzieliśmy przedsta: 
wicieli władz rządowych, radców miejskich, wszyst: | 
kich prawie wybitniejszych obywateli i mieszkańców 
miasta, oraz znaczny zastęp pań. a 

— Na restauracyę katedry na Wawelu złożyli 
w kancelaryi książęco-biskupiego Konsystorza: Hr. 
E. C. 240 złr., p. F. P. 5 złr., p. Franciszka Sta- | 
rzewska 200 złr., p. J. Łepkowski 100 złr., pp. ofi: 
cyaliści skarbu Wysockiego 24 złr., p. Kirkień z Ka- 
mionki Strumiłowej 3 złr., Administracya Kuryera 
Stanisławowskiego 45 złr. 15 ct., parafia Polanka 
Wielka 10 złr., parafia Milówka 5 złr., parafia Ja: 
wornik 9 złr. 24 ct., Konwent OO. Reformató 
w Wieliczce 10 złr. ; 

— Kancelarya Akademii Umiejętności przesył 
nam następujący komunikat: Publiczne doroczne po 
siedzenie Akademii Umiejętności odbędzie się d. 3 maj 
o godz. 12. — Bilety wydaje kancelarya Akadem 
w dniach 30 kwietnia i 1 maja w godzinach od 1 
do 1 w południe. 


— 0d posła prof. Dra Zolla otrzymujemy nastę. | 
pujące pismo: E 

Ponieważ mnie kilka osób zapytało, czy to prawda, 
jakobym na sejmiku relacyjnym w Wadowicach byt | 
oświadczył, że w sprawie poprawienia bytu nauczy: 


r 


cieli szkół ludowych nie zgadzałem się z wnioskier 
posła Rutowskiego i dlatego referat w tej sprawi 
w komisyi szkolnej sejmowej złożyłem, przeto poczu: 
wam się do obowiązku sprostować tę mylaą pogłoskę, 
gdyż ja w komisyi, jako referent, broniłem gorąco 
wniosku posła Rutowskiego, a złożyłem referat wten* 1 
czas, gdy ten wniosek przez większość komisyi 20 
stał odrzucony. Takie też oświadczenie uczyniłem na 
sejmiku relacyjnym. Dr Zoll. 
— Zaręczyny. W dniu wczorajszym odbyły się | 
w mieście naszem zaręczyny hr. Władysława My- 
cielskiego, syna 6. p. Feliksa i $. p. Romanii 
z Rutkowskich, z panną Felicyą Zakliczanką, 
córką $. p. Jarosława Zakliki, właściciela dóbr Lutcza 
w Rzeszowskiem i Henryetty z hr. Bukowskich. Kilka 
zebrań wieczornych dla młodej pary ożywiło też do: 
gasające po Wielkiej Nocy życie towarzyskie Kra* 
kowa, jakoto: w niedzielą 21 b. m, wielki raut u bhr | 
Stanisławów Tarnowskich na Szlaku, we wtorek U. 
br. Stamsławów Wodziekich, i wczoraj w pałacu San: | 
guszków piękny wieczór u p. Zakliczyny, gdzie liczne | 
grono krewnych, przyjaciół i znajomych składało ży: | 
czenia przyszłym nowożeńcom, którzy niebawem nowy | 
dom pod Krakowem założą, a niezawodnie i w mið- 
ście naszem nieraz na dłużej osiędą. 4 
— Artyści teatru krakowskiego ze swym dyrek- 
torem na czele, tudzież autorowie dramatyczni, žė. 
mieszkali w Krakowie, zamówili nąbożeństwo z pó” 
wodu śmierci śp. Bogumiłą Folanda, wiceprezesa rzą 
dowych teatrów warszawskich. Nabożeństwo odbyć. 
się ma jutro o godz. 9 zrana w kościele ewangieli* 
ckim przy ul. Grodzkiej. a 
— Z parku Dra Jordana. W maju i czerwcu Od: 
bywać się będą ćwiczenia i zabawy dziewcząt 00% 
dziennie od godziny 6—7'/, wieczorem; w tych 8% 
mych godzinach bawić się będą chłopcy ze szkół lu- 
dowych w poniedziałki, środy i piątki, a uczniowið 
szkół średnich we wtorki, czwartki i soboty. Życzącj | 
sobie brać udział w zabawach mają się zgłosić mię: | 
dzy godziną 5 a 7 w kancelaryi parku — dziew 
częta dnia 29 i 30 b. m., a chłopcy 1 i 2 mają 
z kartką, na której mają być wymienione: imię i na- 
zwisko, wiek, mieszkanie, wreszcie zakład naqkowy | 
i klasa, do której uczęszczą zapisujący się. Rozpo” | 
czną się zabawy w piątek dnia 3 maja. — W nie 
dzielę i święta bawić się będzie tylko młodzież rz6* 
mieślnicza od godziny 4 po południu. a 
— Wyścigi konne. Prezes Towarzystwa między“ | 
narodowych wyścigów konnych w Krakowie p. RO- 
man hr. Potocki zwiedził w niedzielę po południū 
w towarzystwie członków dyrekcyi pp. Stefana hr | 
Zamoyskiego, Andrzeja hr. Zamoyskiego i Aleksandra 
hr. Romera, szczegółowo tor wyścigowy i wyraził 0 
stanie tegoż swe zadowolenie. Roboty na torze kra 
kowskim są już prawie na ukończeniu, a za miesiąć 
podczas rannych galopów będzie tam rojno i gwarnć $ 
Spodziewaną jest bowiem znaczna ilość koni, biorą" 
cych udział w wyścigach krakowskich, 1 
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polskiej w Białej, wynosi brutto 218 złr. 95 ct. 


- Hilarego Hoszowskiego, ze Lwowa do Sokala. 


_wieństwo papieskie; Tasso, wzruszony do głębi, dzię- 


— Dochód z rautu, urządzonego na budowę szkoły 


W tychże: od p. hr. Stanisławowej Wodziekiej 5 złr., 
od p. hr. Zygmuntowej Szembekowej 10 złr., od p. 
Schoenowej 5 złr., od Dra M. Jakubowskiego 5 złr., 
od p. Ripperowej i jej znajomych 11 złr., od Dra 
Adolfa Grossa 5 złr. 

— Slub. W dniu 23 b. m. odbył się w Tarnowie 
w kościele XX. Filipinów ślub panny Haliny Stanko 
córki fizyka Dra Wojciecha i Amelli z Jakobich 
Stauków, z p. Janem Nałęcz Niesiołowskim, apteka- 
rzem z Tarnowa. Po ślubie rodzice panny młodej po- 
dejmowali z całą gościnnością grono gości weselnych 

— Mianowania i przeniesienia. Pan Namiestnik 
przeniósł praktykanta konceptowego Namiestnietwa, 


Pan Namiestnik poruczył weterynarzowi powiato- 
wemu, Rudolfowi Przykopie, pełnienie czynności oglą- 
dacza zwierząt i płodów zwierzęcych na stacyi wcho- 
dowej w Podwołoczyskach. 

— Bicykle przy ćwiczeniach wojskowych. We- 
dług doniesień najświeższego numeru Dziennika roz- 
porządzeń wojskowych, ma ministerstwo wojny za- 
miar przy tegorocznych ćwiczeniach — podobnie jak 
roku zeszłego — użyć cyklistów i do tej służby po- 
wołać obowiązanych do ćwiczeń oficerów i żołnierzy, 
którzy oświadczą gotowość odbycia ćwiczeń w cha- 
rakterze cyklistów. Każdy z tych cyklistów winien 
mieć własną do użytku przydatną maszynę, za któ- 
rej zużycie otrzyma odszkodowanie w kwocie 20 złr. 
Cykliści więc podczas ćwiczeń będą mieli udogod- 
nienia dwojakiego rodzaju: raz, że zamiast odbywać 
ćwiczenia ze swymi oddziałami w szeregu i w peł- 
nym rynsztunku, będą mogli jeżdzić na swej maszy- 
nie, obciążeni tylko bronią, powtóre zaś otrzymają 
odszkodowania pieniężne. Obowiązani do ćwiczeń re 
zerwiści, którzy są cyklistami — czy to oficerowie 
czy Bzeregowcy — winni zgłosić się u swej przeło- 
żonej władzy wojskowej, gdzie otrzymają odpowied- 
nie instrukcye. Komunikat powyższy podaje departa- 
ment prasowy prezydyum Rady ministrów z prośbą, 
aby go pisma fachowe dla sportu kołowego powtó- 
rzyły i w sferach ceyklistów rozpowszechniły. 

— Na katedrę filozofii w poznańskiem semina- 
ryum duchownem, opróżnioną od r. 1892, kiedy ów- 
czesny profesor filozofiii X, Dr Englert opuścił Po- 
znań, powołał X. arcybiskup Stablewski p. Dra Uebin- 
gera, dotąd profesora filozofiii przy liceum w Bruns- 
berdze. 

— Torquato Tasso. Wczoraj upłynęło 300 lat, 
jak twórca „Jerozolimy wyzwolonej*, przebywający 
podówczas w klasztorze San Onofrio w Rzymie, za- 
pragnął przyjąć Komunię św.: ponieważ jednak brak 
sił nie pozwalał choremu udać się do kaplicy, ka- 
płan przybył z wiatykiem do celi poety, który, ujrzaw- 
szy go, uniósł się na łożu i zawołał: Fapectane, 
ecpectavi Dominum! Po ceremonii, wszedł do celi 
kardynał Cinzio, przynosząc umierającemu błogosła- 


kował księciu kościoła, a na zapytanie, czy nie ma 
jakich życzeń? — odrzekł: „Pamiętajcie o moich 
dziatkach — tak nazywał swoje dzieła — ponieważ 
jednak Sette giorni (7 dni stworzenia) nie okupiły 
jeszcze grzechów, każcie spalić wszystkie moje nie- 
doskonałe prace, a zwłaszcza „Jerozolimę wyzwo- 
long“. Powiedziawszy to, podziękował raz jeszcze 
kardynałowi, który oddalił się płacząc i pozostawił 
poetę samego z kilkoma księżmi. Tasso nucił psal- 
my i mówił do krucyfiksu, który trzymał w ręku. 
Około północy zaczęło się konanie, poeta przycisnął 
obraz Zbawiciela do piersi, zwrócił wzrok ku niebu 
i szepcząc wyrazy in manus tuas domine — wy- 
zionął . ducha. 

Zwłoki poety, stosownie do życzeń jego , złożone 
zostały w kościele San Onofrio. Przyjaciel Tassa, 
margrabia Manso, pragnął go uczcić pomnikiem ; kar- 
dynał Cinzio zaoponował przeciw temu, uważał bo- 
wiem, że on tylko ma do tego zaszczytu prawo; 
różne przeszkody nie pozwoliły jednak  Cinziowi 
spełnić swoje życzenia; na grobie wielkiego pieśnia- 
rza położono tymczasem kamień z napisem: Hic 
iacet Torquatus Tassus. Dopiero Pius IX urzeczy- 
wistnił pragnienie współczesnych przyjaciół i prcte 
ktorów poety i zbudował mu pomnik. 

Taki był koniec i tak przebiegły ostathie chwile 
poety, któremu na parę lat przed śmiercią los się 
zaczął uśmiechać. Papież Klemens VIII, postanowił 
uwieńczyć Tassa laurem na Kapitolu. Poeta, prze- 
bywający w Neapolu, podążył do Rzymu. Papież 
przyjął go nadzwyczaj serdecznie. „Daję ci — po 
wiedział — wieniec laurowy, byś mu przyniósł. tyle 
zaszczytu, ile inni otrzymali od niego.* Ceremonię 
koronacyi odłożono z powodu niepogody, tymczasem 
jednak śmierć przecięła pasmo żywota twórcy „Jero- 
zolimy* i laur, którym miano uwieńczyć jego skro- 
„nie, złożono na trumnie poety... Tasso umarł wzglę- 
dnie młodo, bo w 51 roku życia. 

— Nekrologia. Wanda z Witeliuszów Żielechow- 
skich Bolesławowa Topor Kaplińska, właścicielka 
dóbr, przeżywszy lat 37, zmarła dnia 23 b. m. Po- 
grzeb odbył się dziś w Korczowie, w pow. rawskim. 

— Karolina z hr. Zboińskich hr. Bromirska, 
siostra III zakonu św. O. Franciszka, przeżywszy 
lat 77, zmarła dzisiaj w Krakowie. Pogrzeb odbędzie 
się w poniedziałek dnia 29 b. m.; rano zwłoki zo- 
staną przeprowadzone z domu żałoby przy ul. Miko- 
łajskiej L. 21 do kościoła św. Barbary, zkąd po od- 
prawionem nabożeństwie na cmentarzu tutejszym zło- 
żone zostaną. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


W sobotę 27 b. m.: Marco Spada, dramat w 4 
aktach H, Rovetty. $ 

W niedzielę 28 b. m.: Rewolwer, komedya w 5 
aktach Al. hr. Fredry. 

W poniedziałek 29 b, m,: Harde dusze, sztuka 
w 5 aktach, przerobiona z powieści Orzeszkowej 

_ przez Z. Sarneckiego (na dochód Towarzystwa Do- 

broczynności). 

We wtorek 30 b. m.: Uriel Akosta, tragedya w 5 
aktach K. Gutzkowa (na dochód J. Kotarbińskiego). 


— Dnia 25 kwietnia pogoda; termometr od --8'9 
doszedł do --22'4 0. Barometr jeszcze opadł; o 
godz. 7 rano dnia 26 kwietnia stan jego był 7388 
mm., termometru —-15'4 Cels. Wiatr południowo- 
wschodni. 


W sobotę dnia 27 kwietnia: św. Anastazego i Teofila. 


BZDETY ZETOR RETTE EET EEE 


Z TEATRU, 


Droga z rzędu włoską sztuka, którą widzimy 
na deskach nowej sceny, zwraca na siebie uwagę, 
tak jak pierwsza, Śmiałością, siłą i efektem. Dra- 
mat Rovetty Marco Spada nie jest nawet niczem 
jnnem, jak tylko szeregiem scen śmiałych, silnych 
į efektownych, zresztą związanych dosyć luźno. 


Chodzi w nich wyłącznie o efekt, o impresyę. 
Ten teatralny impresyonizm, podobnie zresztą, jak 
każdy inny impresyonizm, nie liczy się z do- 
kładnością i konsekwencyą rysunku charakterów, 
a oświetleniu ogólnych zarysów dzieła i nie- 
których jego szczegółów nadaje pozory nienatu- 
ralności. 


tworzą rodzaj artystycznych plam na jakiemś po- 
nurem, zgniłem tle. Margrabina Dalga, z gatunku 
wielkoświatowych łotrzyc, ma męża i dwóch ko 
chanków. Jednym z nich jest młody hr. Baraldi, 
drogim 
prawdy i cnoty, Marco Spada. Margrabina przyj- 
muje 
pierwszego jawnie, drugiego skrycie. W ogrodzie, 
który widać przez drzwi salonu, błękitnieje noc 
włoska. Nagle czyni się gwar. To margrabia 
Dalga wraca, wsparty na ramionach przyjaciół. 
Wzrok ma błędny, wyraz twarzy dziki; przyja- 
ciele są pomięszani. Słyszymy, że przed chwilą 
margrabia w napadzie pijaństwa i zazdrości strze - 
lił do swojej kochanki. 


dawanego przez Marka Spadę. Spada jest nędza- 
rzem i poświęca wszystko ideom. Ale grunt, na 
którym dumnie się wspiera, usuwa mu się z pod 
nóg. Drukarz Colombo sprzedał hr. Baraldiemu 
w sposób podstępny weksle, od których zależy byt 
dziennika. Spada ma jeszcze trzy dni czasu: potra- 
filby je wyzyskać dla wielkiego dzieła, ale fata: 
lizm go gnębi. Oto, pomimo iż otoczenie margra- 
biego Dalgi uczyniło wszystko, co mogło, aby 
sprawie nie nadawać rozgłosu, wieść o wypadku 
dostaje się do redakcyi dziennika, wydawanego 
przez Spadę. Towarzysz Marka domaga się, aby 
margrabiego oddać pod pręgierz opinii, a Spada, 
mimo iż rozumie, jak ciężko obraża margrabinę, 
sądzi, że nie wolno mu dopomagać do zatajenia 
zbrodni. 


Dalgów błagać o przebaczenie, to tylko dlatego, 
że jego dziecięca, naiwna dusza nie zdaje sobie 
sprawy, kto jest ta piękna pani, w której miłość 
dla siebie uwierzył. Pojmuje to dopiero wtedy, 
kiedy wypędzono go, jak psa, bez źdźbła uczucia 
i litości. Niedość jednak, że go wypędzono; zła- 
mano go przytem doszczętnie. Maigrabia i war- 
grabina Delga wytaczają Markowi Spadzie proces 
o potwarz. 
ofiara wypadku dała się skłonić do fałszywych 
zeznań. Oskarżonemu odjęto przytem ostatni spo- 
sób obrony, bo oto p. Colombo sprzedał swoją 
drukarnię, a tem samem Spada traci nawet owe 
trzy dni, na których budował gmach nadziei. 


Dalgi. Trzeba je od niego wydostać, więc w prze- 
pysznie napisanej scenie aktu czwartego gra się 
znowu komedyę miłości. Margrabina przychodzi 
do ubogiego mieszkania Spady, chcąc go złudzić 
pocałunkami i ;pieszezotą. Lecz komedya nie jest 
dość zręczna; Spada zdziera maskę, wypędza od 
siebie łotrzycę i oddaje jej wet za wet zniewagi, 
jakich doznał dzień przedtem. A potem, kiedy 
odeszła, kiedy uciekła raczej przerażona jego gwał- 
townością, on rzuca listy na płonący ogień w ko- 
minku i patrzy z łkaniem na popioły swojej miłości. 


bardzo popisowe role i cały szereg dobrych tea- 
tralnych sylwetek. Są w nim sceny wzorowo na- 
pisane, są efekta trochę grube, jest gorączkowe 
tchnienie południa w postaciach, w dyalogach, 
w kompozycyi. Jest błahy temat, rozdmuchany 
w tragedyę, jest poza w radykalizmie i bohater- 
stwie Spady, jest zapewne przesada w ponurem szy 
derstwie z pojęć obyczajowych włoskiej arystokracji. 
Jest przy tem wszystkiem w każdym razie niemały 
talent, pełen żywych drgoień dramatycznych, nie 
ayie opte oryginalny i szczery, ile bujny i pewny 
siebie. 


wdzięczna, a artysta, którego nazwisko w ostatnich 
czasach tak rzadko zjawia się na afiszu, umiał ją 
podnieść wysoką inteligencyą, jaką wkłada w wy- 
konanie wszystkich swoich ról. P. Pankiewiczówna, 
jako margrabina Dalga, okazała znowu staranność, 
godną szczerych pochwał, i jeszcze raz dowiodła 
swojej niezaprzeczonej dla sceny użyteczności. 
P. Solski występował tylko w jednej scenie, po- 
wiedział tylko kilka słów, a stworzył coś niepo- 
spolitego; każdy występ tego niesłychanie zdol- 
nego artysty uczy nas podziwiać bogactwo pomy- 
słów i doskonałość środków, jakiemi jego rzadki 
talent rozporządza. Nie mogę także nie podkreślić 
występu p. Grabowieckiego w roli jednego z przy- 
jaciół margrabiego Dalgi; p. Grabowiecki grał do- 
skonale, lekko i ze smakiem akcentował charakte 
rystyczną stronę roli, a wogóle odznaczał się na- 
turalnością i swobodą, której dotąd miewał zwy- 
kle zamało. Zresztą z uznaniem wymienić należy 
pannę Koźmin, oraz pp. 


Aktów jest cztery. Wszystkie nadzwyczaj krótkie 


radykalny dziennikarz, błędny rycerz 


swoich kochanków jednego po drugim, 


Akt drugi, nazajutrz, w redakcyi dziennika, wy- 


A jeżeli w akcie trzecim przychodzi do pałacu 


wiadkowie są przekupieni, a nawet 


Są jednak u niego jeszcze listy miłosne margrabiny 


. I tu koniec tego fragmentu. Są w nim dwie 


Tytułową rolę grał p. Kotarbiński ; rola jest 


, Śliwiekiego, Przybyło- 
wieza, Romana, Węgrzyna i Szoberta K. £. 


-= 


== 
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Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Kraków 26 kwietnia. 
Targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu 8po- 
kojnem i ceny zboża z małemi zmianami utrzy- 


mały się, chociaż niezależnie od zwyżki, jaka 


w ostatnich dniach miała miejsce w Niemczech; 
ogólna tendencya była dzisiaj nieco słabsza, jak 
podczas ostatnich kilka targów. Mianowicie żyto 
tradny napotyka odbyt, ponieważ Węgrzy dla 
swego żyta szukają tutaj zbytu, a ponieważ tam- 
tejsze o wiele lepsze: daje wydatki, więc młyny 
chętniej je kupują jak żyto krajowe, którego 
wskutek tego dość znaczne nagromadziły się za. 
pasy. Pszenica jak przedtem tak i teraz po do- 
brych cenach poszukiwana. Jęczmień w średnich 
i gorszych gatunkach, również owies celny do 
siewu, kupowano chętnie. 

Płacono pszenicę białą 825 do 870; czer- 
woną 8'— do 8:60 złr.; żółtą 8— do 860 złr.; 
żyto 6:80 do 7:10 złr., jęczmień browarny 6:50 
do 7*— złr.; na kaszę 6— do 650 złr.; owies 
6:50 do 7*— złr.; rzepak —— do —— złr. Koni- 
czyna czerwona 50.— do 70:— złr.; biała —— do 
—— złr.; tymotka —— do —— złr., wyka 6— 
do 6:50 złr.; bób —*— do —'— złr. Wszystko za 
100 kilogramów, 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Wiedeń 26 kwietnia. (Teleg. biura korr.). 
Stan Austro-węgierskiego Banku z d. 23 kwietnia, 
Banknoty w obiegu 486.110,000 złr. (— 1.201,000) 
Zapas kruszcowy . 329.369,000 „ (+ 6.939,000) 
Portfel wekslowy . 134.869,000 „ (— 3.402,000) 


| CZAS z Soboty 27 Kwietnia 


Lombard 
Rezerwa banknotów 

wolnych od podatku 52.496,000 „ (+ 
Obieg not państwowych 


1895. 


29.088,000 „ (— 315.000) 


4.598,000) 


CPSOEOWIJAC IO 


. 


(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 


różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.). 


>= 


Telegramy własne „Czasu.* 


Bochnia 26 kwietnia. W sali Rady powiato 


wej odbył się tu wczoraj sejmik relacyjny posła 
Hoszarda. | A 
ścianie z powiatu bocheńskiego, kilku księży pro 
boszczów i dość znaczna liczba mieszczan, oraz 
inteligencyi 2 miast: Bochni, Wiśnicza i Lipnicy 
murowanej. ceny 
wiatowej Zdzisław Włodek i kilku członków wy- 
działu powiatowego. Zgromadzenie, liczące prze- 
szło 200 włościan, wybrało większością głosów 
przewodniczącym byłego posła do Rady państwa 
Jana 
zdaniu posła Hoszarda, przemawiało kilku wło- 
ścian, wnosząc interpelacye 1 żałoby w różnych 
sprawach krajowych i powiatowych. Po odpowie- 
dzi posła Hoszarda, na wniosek burmistrza tatej- 
szego Dra Serafińskiego, uchwalono podziękować 
posłowi Hoszardowi za jego 28-letnią działalność 
poselską, oraz wyrażono mu wotum zaufania. 


W sejmiku wzięli liczny udział wło- 


Był także obecny prezes Rady po- 


Orzechowskiego. Po wyczerpującem sprawo- 


Petersburg 26 kwietnia. W sprawozdaniu 


gubernatora wołyńskiego było wyjaśnione, że 
szkołą może posłużyć za jeden z najpotężniejszych 
środków usunięcia odrębności wśród ludności gu- 
bernii wołyńskiej, ponieważ szkoła powinna od 
najwcześniejszej młodości prowadzić swoich wy- 
chowańców w czysto rosyjskim kierunku, a nadto 
sam ten kierunek, za pośrednictwem dzieci, wi- 
nien wywierać zbawienny wpływ na ich rodziców. 
Car po odczytaniu tego sprawozdania nakreślił na 
niem rezolucyę : „Zupełnie słusznie.“ 


Onegdaj zwiedzał car wystawę drukarską. Przy 


oglądaniu oddziału polskiego wystawy złożyli mu 
wystawcy polscy następujące dary: Brauman o- 
braz cudownej Matki Boskiej Częstochowskiej 
w złoconej ramie, wykładanej pluszem, z napi- 
sem: „Pod Twoją obronę uciekamy się,“  Skiw- 
ski „Księgę przysłów polskich* Adalberga w ja- 
snej skórzanej oprawie, i Grendyszyński egzem- 
plarz „Królowej Niebios* we wspaniałej oprawie 
ze skóry fińskiej z bronzowemi ozdobami. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 26 kwietnia. (Z Izby panów). Na po- 


czątku posiedzenia prezydent wspomina w gorą- 
cych słowach o zmarłym członku Izby Starowiey- 
skim Biberstein, oraz poświęcił sympatyczne wspo- 
mnienie ks. Colloredo-Mannsteld. Członkowie Izby na 
znak żałoby powstali z miejsc. 


Nowozamianowany członek Izby marszałek kra- 


jowy Erwein, złożył ślubowanie. 


Hr. Franciszek Falkenhayn omawia katastrofę 


w Lublanie i wskazuje na wielką akcyę ratun- 
kową, w której biorą udział wszystkie koła lu 
dności. 
wszystkie jego organa dowiodły zrozumienia swo 
ich zadań, ponieważ pomoc prywatna i krajowa 
nie mogły wystarczyć. 
rząd tak jak i dotąd, użyczy nadal swego popar- 
cia nieszczęśliwej Lublanie. (Żywe. oklaski w ca- 
łej Izbie). 


Mowca wyraża zadowolenie, że rząd i 


Mowca ma nadzieję, że 


Prezes ministrów Windischgritz wyraża zado- 


wolenie z powodu życzliwego współczucia dla nie- 
szczęśiiwego miasta i dziękuje za uznanie z ja- 
kiem się spotkała dotychczasowa działalność rządu 
i jego organów. Mowca zapewnia, że rząd w swo- 
jej działalności tak, jak ją minister spraw we 
wnętrznych w Izbie poselskiej przedstawił, nadal 
wytrwa i że zawsze z poczuciem swego obowią 
zku będzie współdziałał, o ile będzie mógł. (Okla- 
ski). Prezes ministrów wspomina także z wielkiem 
uznaniem o współdziałaniu prywatnem i o dzia- 
łalności Towarzystw, a wreszcie oświadcza, że o 
ile możności rząd będzie się liczył z życzeniami 
poprzedniego mowcy. (Żywe oklaski). 


Izba z porządku dziennego przyjmuje bez dys- 


kusyi ustawę o rozszerzeniu spoczynku niedziel- 
nego i o handlu domokrążnym w drugiem i trze- 
ciem czytaniu. 


Wiedeń 26 kwietnia. Podczas posiedzenia 


Izby panów, hr. Harrach, jako wiceprezydent ko- 


mitetu pomocniczego dla Lublany zebrał kwotę 
1800 złr. na rzecz ofiar katastrofy. 

Wiedeń 26 kwietnia. Komisya budżetowa 
załatwiła przedewszystkiem wniosek nagły deput. 
Pfeifira w sprawie pomocy państwowej dla Tö- 
plitz w Krainie. 

Następnie toczyły się w dalszym ciągu obrady 
nad budżetem handlu. 

Wieden 26 kwietnia. Wieczór, wydany wczo 
raj przez ministra Plenera i jego małżonkę w sa- 
lonach ministerstwa skarbu, zaszczycony został obe- 
enością arcyksięcia Ludwika Salwatora. W wie- 
czorze wzięli udział wszyscy obecni w Wiedniu 
dostojnicy, reprezentanci ciała dyplomatycznego, 
ministrowie, członkowie arystokracji, członkowie 
obu Izb Rady państwa, posłowie sejmowi, osobi- 
stości polityczne, wyższe duchowieństwo, jenera- 
licya, naczelnicy władz, reprezentanci świata nau 
kowego, literackiego, artystycznego i finansowego. 
Między innemi zauważono ministra Kalnokyego, 
prezydenta ministrów Windischgratza z małżonką, 
wszystkich ministrów, niektórych wraz z małżon- 
kami, kardynała Gruschę, arcybiskupa Angerera, 
i t. d. Goście zjeżdżać się zaczęli około godziny 
dziewiątej. Minister skarbu wraz z małżonką 
w nadzwyczaj uprzejmy sposób czynili honory 
domu. Uczestnicy zebrania po bardzo ożywionej 
rozmowie opuścili pałac ministerstwa skarbu do- 
piero po północy. 

Wiedeń 26 kwietnia. Przy będącej w toku 
budowie w okręgu dziewiątym zawalił się szczy- 
towy mur sąsiedniego domu. Czterech robotników 
jest rannych, z tych jeden ciężko, 

Linz 26 kwietnia. Przy wyborach do rady 
gminnej z drugiego koła wyborczego otrzymało 
mandaty pięciu kandydatów liberalnych. Wybór 
uzupełniający posła do Rady państwa z większej 
własności odbędzie się w dniu 29 maja. Wybór 
posła do sejmu z większej własności odbędzie się 
dnia 28 maja. 

Lublana 26 kwietnia. Sytuacya polepsza 
się. W ciągu poprzedniej nocy i dnia wczoraj- 


szęgo nie było wstrząśnień. Ludność nabiera po- 


nownie odwagi i otuchy. Ruch przemysłowy oży- 


wia się, o ile to jest możliwe. Stosunki zdrowo- 
tne są normalne, Stan bezpieczeństwa wogóle jest 


dobry. Z inicyatywy burmistrza pomnożono miej- 
ską straż bezpieczeństwa. Przyjęto trzydziestu 
nowych ludzi do strzeżenia sklepów. Badania do- 
mów przeprowadzane są w dalszym ciągu. Mini- 
ster spraw wewnętrznych spowodował przysłanie 
jeszcze dwóch techników. Kuchnia ratunkowa na 
przedmieściu Tirnawskiem rozdzieliła wczoraj 
2500 poreyj. Utworzono także kuchnię dla osób 
stanu średniego; potrawy sprzedawane są tam po 
cenie kosztów. Porcya zupy, mięsa 1 jarzyny ko 
sztuje razem 15 ct; w post 10 ct. Arcyksiążę 
Eugeniusz nadesłał na rzecz ofiar katastrofy 3.000 
złr. Również 3.000 złr. nadesłał zakon rycerzy 
niemieckich. Dom bankowy Mayera w Lublanie 
ofiarował 1.000 złr. 

Spalato 26 kwietnia. Cesarzowa Elżbieta przy- 
była tu dziś o g. 6 rano na pokładzie statku „Mi: 
ramare*, 

Berlin 26 kwietnia. Komisya przewrotowa 
ukończyła obrady nad sprawozdaniem. Wątpliwo- 
ści podniesione przez niektórych deputowanych 
co do tego, czy przy $ 166 użyć należy wyra- 
zów „ich nauki,“ usunięto w ten sposób, iż ko- 
misya uchwaliła, że dodatek ten został poprze- 
dnio już przyjęty 16 głosami. 

Parlament otrzymał zaproszenie do udziału im 
corpore w uroczystościach otwarcia kanału bał- 
tyckiego. 

Berlim 26 kwietnia, Komitet prasowy komi- 
syi urządzającej uroczystości otwarcia kanału bał 
tyckiego, rozesłał do redakcyj okólnik, według 
którego dla sprawozdawców dziennikarskich kra- 
jowych i zagranicznych przeznaczony został 080: 
bny statek. Na statku tym jednak znajdzie pomie- 
szczenie tylko 150 osób, tak , że redakcye, które 
wyszlą sprawozdawców, powinny zawiadomić o 
tem komitet prasowy do dnia 10 maja, 

Friedrichsruh 26 kwietnia. Przyjmując de- 
putacyę z Kolonii podziękował ks. Bismarck za 
adres i puhar i podnosił historyczny rozwój Ko- 
lonii. „Bóg — mówił Bismarck — postawił Niem- 
ców, jako tamę przed Francuzami. Zdobycie Al- 
zacyi i Lotaryngii było dla Niemiec geograficzną 
potrzebą dla przesunięcia dalej na zachód pod- 
stawy francuskich najazdów, aby Francuzi nie 
mogli tak łatwo przedrzeć się do Stuttgardu.* 
W końcu zauważył Bismarek, że Kolonia zado- 
wolniona jest z położenia, stworzonego przed 25 
laty i daje dziś wyraz temu zadowoleniu. Ludność 
ażyła się z nowymi stosunkami i nabrała prze- 
konania, że nie zrobiła tak złego interesu, jak 
zrazu mniemano. W końcu zaprosił Bismarck de- 
putacyę na Śniadanie. 

Darmstadt 26 kwietnia. Królowa angielska 
przybyła tutaj wczoraj. 

Paryż 26 kwietnia. Omnibusy kursują dziś 
liczniej, lecz zawsze jeszcze pod ochroną policyi. 
Na odbytem wczoraj przed poładniem zgromadze- 
niu strejkujących postanowiono przyjąć poczynio- 
ne przez Towarzystwo ustępstwa i przystąpić na- 
powrót do pracy pod warunkiem, iż wszyscy 
aresztowani strejkujący będą napowrót do służby 
przyjęci. 

Wiec narodowy robotników kolejowych rozpo- 
czął wezoraj przed południem obrady swoje przy 
udziale 150 delegatów. Wiec uchwalił rezolucyę, 
w której uczestnicy wiecu oświadczają, iż solida- 
ryzują się ze strejkującą słażbą Towarzystwa 
omnibusowego. 

Paryż 26 kwietnia. Na podstawie rokowań, 
jakie się odbyły wczoraj wieczorem pomiędzy 
strejkującymi woźnicami omnibusów z właścicie- 
lami, postanowiono z dniem dzisiejszym podjąć na 
nowo pracę. 

Rzym 26 kwietnia. Z powodu trzechsetnej 
rocznicy śmierci Torquata Tassa, odprawił wczo- 
raj kardynał Vanutelli Mszę. św. i nabożeństwo 
żałobne w kościele św. Onufrego, w którym znaj- 
duje się grób Tassa, Na nabożeństwo przybyły: 
deputacya od akademii degli Arcadi, oraz depu- 
tacye od stowarzyszeń katolickich, które złożyły 
wspaniałe wieńce na grobie Tassa. Następnie o- 
twartą została w przyległym do kościoła św. 
Onufrego gmachu poklasztornym, obok mieszka- 
nia, w którem umarł Tasso, wystawa rękopisów 
i innych odnoszących się do Torquata Tassa przed- 
miotów. Król i królowa, ministrowie, jakoteż 
przedstawiciele władz byli obecni na tej uroczy: 
stości. Parę królewską witano żywymi okrzykami. 

Petersburg 26 kwietnia. Swiet donosi: Je 
nerał-gubernator Finlandyi odmówił pozwolenia 
nauczycielom szkół szwedzkich w Finlandyi na 
wzięcie udziału w tegorocznym zjeżdzie nauczy- 
cieli szwedzkich w Sztockholmie i zaznaczył, iż 
udział Finlandczyków w zjeżdzie szwedzkim jest 
wogóle niestosowny i niedopuszczalny. 

Petersburg 26 kwietnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza, że poseł rosyjski Persiani spensyonowany 
został ze względu na nadwątlone zdrowie. 

©dessa 26 kwietnia. Rynek zbożowy jest 
bardzo ożywiony. Ceny zboża podnoszą się. 

Nisz 26 kwietnia. O godzinie 10 rano oznaj 
mił zebranym deputowanym skupczyny, tymcza- 
sowy jej prezydent Rajovicz, iż król Aleksander 
zamianował byłego prezesa ministrów Nikołajevi- 
cza prezydentem, a Michała Pavłovicza wiee-pre- 
zydentem skupczyny. Prezydent Nikołajevicz po- 
śród żywych oklasków skupczyny, wyraził prze- 
dewszystkiem podziękowanie za wybór, jaki padł 
na niego i zaznaczył następnie, iż nastała obec- 
nie pora spokoju i pracy. Utrwalenie i reorgani- 
zacya państwa, jakoteż politycznych i finansowych 
jego instytucyj, stały się konieczną potrzebą; po- 
żądanem byłoby, aby panowanie stronnictw, które 
kraj purtowało, ustało i aby nastąpiła konsolida- 
cya państwa, oparta na wzajemnej wyrozumiałości 
i wzajemnym szacunku. Ustanie wichrzeń stronni- 
czych i małodusznych spekulacyj, da możność 
Serbii rozwinąć politykę państwową, mającą na 
celu interesa króla i dobro kraju. W tym samym 
duchu przemawiał i wice-prezydent. Obydwie mowy, 
mianowicie te ich ustępy, które potępiają wyłącz- 
ność polityki stronniczej, przyjęte były przez 
skupczynę nadzwyczaj żywemi objawami zadowo- 
lenia. Następnie odbył się wybór sekretaryatu 
i wprowadzenie króla na salę przez deputacyę 
skupczyny. 

Nisz 26 kwietnia. Mowa tronowa podnosi, że 
konieczność złagodzenia politycznych namiętności 
i przywrócenia porządku skłoniła króla w roku 
zeszłym do powzięcia decyzyi o zmianie konaty- 
tucyi. Mowa tronowa wzywa w dalszym ciągu 
skupczynę, aby szczególniejszą uwagę poświęciła 
kwestyom finansowym, wyraża najzupełniejsze 
zaufanie dla rządu, zaznacza potrzebę ustalenia 
spraw państwowych i zapowiada zwołanie drugiej 
sesyi skupczyny wkrótce po załatwieniu spraw 

naglących, dla których zwołana żostała sesya 
obecna. Wspominając o odwiedzinach króla na 
obcych dworach, zaznacza mowa tronowa silną 
i niewzruszoną wolę utrzymywania i rozwijania 


poprawnych 
i oświadcza, 


i w Konstantynopo 


stosunków ze wszystkiemi państwami 
że król podczas pobytu w Wiedniu 
lu wyraził sąsiednim władcom 


życzenie, aby węzły sąsiedztwa i szczerej przy- 
jaźni były pielęgnowane. O odwiedzinach w Ber- 
linie i cesarzu niemieckim wspomina mowa tro- 


nowa z czcią i 


przyjaźnią; wspomina również 


o ciężkiej stracie, jaką poniosła rodzina cesarska 
rosyjskiego bratniego ludu. Król osobiście uczest- 
niczył w pogrzebie cara Aleksandia, aby okazać 


swoją wdzięczno 
raz tradycyjnej 


ść dla zmarłego cara i dać wy- 
dla niego czci ze strony króla 


i ludu serbskiego. Podczas pobytu we Francyi 
miał król pożądaną sposobność wyrazić prezyden- 
towi Rzeczypospolitej uczucia przyjaźni ludu serb- 
skiego dla wielkiego francuskiego narodu. 


Cetymia 26 


kwietnia. Według nadeszłych tn 


wiadomości, wysłano kilka batalionów zaopatrzo- 
nych w działa, z Ipek do Plavy, dla wzmocnienia © 
wojsk oblężniczych. Stoczoną tam została podobno 
ponownie potyczka, której wynik jest jeszcze nie- 


wiadomy. 
Kair 26 kw 


ietnia. Slatin-basza zamianowany 


został pułkownikiem egipskiej armii. 


Tanger 26 
miecka. Poseł ni 
w Mazagan, z 


kwietnia. Przybyła tu fregata nie- 
emiecki prowadzi dalej śledztwo 
powodu popełnionego niedawno 


morderstwa na osobie pewnego Niemca. 


S PZPC EAA 


Z= 


NADESŁANE. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcji). 


Najlepsze Nasionz 


są zawsze do nabycia w znanej ogólnie firmie 


Edmu 


dostawcy wielu 


mda NMiauthnera 
dworów zagran. w Budapeszcie. 


Jako dowód wielkiego rozwoju tej firmy zaznaczyć na- 


leży, 


ię do niejednokrotnie wyrażonego ży- 


że JC B 1 
czenia JW. i W. Klienteli swojej, wydał obecnie po raz 


pierwszy obszerny 


który na każde 


i bogato illustrowany (523 48-) 
Cennik polski 


żądanie przesyła się darmo i opłatnie, 


OE ZETOR TCO TCA ERN 


Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 


własny zarząd (75 94-) 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — Plac Maryacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że nsilnem naszem stara- 
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 


Albert Szkowron i Spółka 


wł. hotelu Europejskiego. 


Pokoje od SO ci. począwszy. 


Mattoniego 


Uwaga na ten znak 
wypalony w korku, tu= 
Gdzież ma czerwoną ety= 

kietę orła poleca się 
jako ochronę przeciw 
częstym fatszowaniom 


. 


Giesshiibl-Puchstein darmo i opłatnie. 


Giesskibier Sauerbrim. 


(129 3- 


Prospekta o miejscu leczniczem i wodolecznicy 


Mieczysław Szatkowski 


przyjmuje wszel 


rzeźbiarz 
kie roboty rzeżbiarskie po bardzo 


przystępnych cenach. 


Ulica Dietlowska Nr 89 w Krakowie. 


Nieszczęśliwy kaleka, 


który kończył swój zawód w Wiedniu i został pora- 
żony paraliżem tak, iż od dwóch lat nie opuszcza 
łóżka, znajduje się w rozpaczliwem położeniu, gdyż 
niema żadnych środków do życia. Zwraca się zatem 


do litościwych i 


szlachetnych osób o łaskawe współ- 


czucie i ofiarowanie jakiegokolwiek wsparcia, za które 
nem wdzięcznością naprzód już składa © 


sercem przepełnio 
najczulsze podzię 


kowanie. 


Łaskawie na ten cel ofiarowane datki przyjmuje 


Administracya Czasu. 


Kurs krakowski. 


Kraków 26 kwietnią, 


Za 100 rubli sr. . 
Za 100 marek . . . 
20-frankówka . . . 


łacą żądają : 
130 75 131 75 
59 60 60 20 

9 64 9 74 


SEE TTE ZOE KTO O OKEY WEE ZZA 


BURSA TELAG RAFAECZNE. 
Wiedeń 26 kwietnia. 2 g. 80 min. po południn. 


mir, ot, mir. aż, 

z Š papier. opod.. |1 1 45 |Anglobaak.....|170 25 
a: ebrua; / 101.50 |Usion. «--. . 22.880604 
3 3 4%, złota . . . |123 75 |Bankverein ..../165 50 

5 4*/, koronowa |101 £0 | Akoye Liinderbank.|286 19 


Akoye ban. austr.-w.| 1091 


„. kredytowe . |896 60 s a. lwowsko- 
A A boaać ot [12210 ezerniow. |382 50 
Napo eony . . o.. | 9 687, poładn. |105 87 
Dukaty e.. >.. o| 58 |Elbethal ..... .|295 75 
„Marki . « « » « . « .| 59 66 |Nordbahn .... s| 36609 
4/, Renta węg. kor. | 99 80 |Staatsbahn .. . .|434 50 
s, a „ ałotsl128 25 |Alpin ........| 84 40 
Losy prem. węg. . . |162 75 SRB tytoniowe . |242 50 
Losy tueckie ...| 83 80 [2a. > eeo- o [180 60 


Usposobionie giełdy. stale. 
BRerliim 25 kwietnia. 


Bankno: 
Krótki Wiedeń .. 
Banknoty ros.. . - 
Krótka Warszawa. 


austr.. o 


polskie | 69 35 
Renta włoska . ..| 87 75 

åko. austr. kred. . |245 60 
| Uitinmo Ruble ...|219 25 


161 25 
219 15 
[219 = 
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Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu“ 


ul. $ Tomasza 


32 i ul. $. Marka 35 w Krakowie 
Telefonu Nr 50, 


„a 


b. litograf, g 


SĘ 


KE ZNOW 


f 


ESE LA AAN 


m 
AR 


w » 
W ORO 
UVE RAOT 
TEATER 5 ści 


4 
PK 


EEES CEROS, 


IMierz 


x 


Na miesiąc Maj 
Rozmyślania, nauki i nabożeństwo do Najśw. 
Maryi Panny 


po polskn i po francusku, najlepszych 
autorów, Oraz 


figury i obrazy Najśw. Panny 


w wielkim wyborze i po majniższycih 
cenach — poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Wład. Milkowskiego 


w Krakowie. (897-5-) 
DO SPRZEDANIA 


z powodu wyjazdu: meble, dywany turec- 
kie kryte, porcelana stara saska i ber- 
lińska, bronzy, emalie itp. Bliższa wiado- 
mość przy ulicy Szewskiej L. 21, III. piętro, 
od godz. 12—2 po południu. (1004-1-3) 


Apteka realna 


w Krakowie, 
położona na Każźmierzu — jest do 
sprzedania. — Bliższa wiadomość u 
Wgo Dra Skalskiego w Samborze. 

(988-1 12) 


Zmiana lokalu. 
Sprzedaż nafty 


7 rafineryi p. Skrzyńskiego 


uskutecznia 87 letni weteran z roku 1831 i 1863 
obecnie w sklepie 


przy ul. Sławkowskiej, L. 15. 


Wobec konkurencyi nie może starzec dać sobie 
rady, dlatego ośmiela się prosić Szan. Publiczność 
o pobieranie u niego mafty, która jest czysta, 
nieeksplodująca i po umiarkowanej cenie. Ma on 
na składzie także i inne artykuły, jakoto: mye 
do dobre, krochmal, i t. p. Kupując u niego, 
można tym sposobem przyjść w pomoc steranemu 
a zasłużonemu człowiekowi, który mimo zgrzy- 
białej starości chce pracować, by nie być cięża- 
rem dla społeczeństwa. Towar ma tani w dobrych 
gatunkach. (2986-1-10) 


Adres: Mikořaj Bracki. 


ice L. 24 i 25. RZE" Ceny bardzo niskie. 684 


ienn 


łowski w Krakowie, Suk 


iesio 


Kaz 


ME AJENCI "8 


poszukiwani dla sprzedaży prawnie dozwolo- 
nych losów w myśl ustawy ratalnej wedle art. 
u. XXXI. z r. 1888. Wysoka prowizya, w ra- 
zie użyteczn. stała pensya. Hauptstadtische We- 
pO cen deze isa 6 Co., Budapeszt. 


w rynku, w kamie- 


W Przemyślu nicy |. 26, jest do 


wynajęcia od 1 maja b.r. sklep na- 
rożny, składający się z 3 ubikacyj i 3 pi- 
wnie. — Z. Tygier we Lwowie przy ulicy 
Kościuszki Nr. 3. (922-3 3) 


dia chorych JP. (978-2-12) 
dostać można w każdym czasie 


rówmnieżśż W noCye 


w aptece p. Koroną (firma Józ. Trauczyński) 
Józefa Sleczkowskiego 
w Krakowie, Rynek główny. 


Pierwszy największy krajowy skład 
aparatów i przyborów fotograficznych 
poleca PP. amatorom i fotografom 


Antoni Larisch 


w Krakowie, 
ulica Stawkowska Nr. 9, 
obok Grand-Hotelu. 
Cennik na żądanie 
bezpřatnie. 
(884-80-30) 


ety, Krawaty otrzymał w wielkim wyborze i poleca 


i 


Magistrat stoł. król. miasta Krakowa. 


OGŁOSZEŃ IE. 


L. 18536. (927-2-2) 

Magistrat podaje niniejszem do wia- 
domości publieznej w myśl uchwały Sek 
cyi ekonomicznej Rady miasta z dnia 
17 kwietnia 1895 r., iż termin do wno- 
szenia ofert na kupno parcel na Ma- 
ślakówce, oznaczony w głoszeniu Ma- 
gistratu z dnia 18go marca 1895 r. 
L. 59224/94 do dnia 25 kwietnia 1895, 
został przedłużony aż do dnia I-go 
maja 1895 r. do godziny 12 w połu- 
dnie i że oferty na kupno parcel na 
Maślakówce na cele przemysłowe, to 
jest na zakłady przemysłowe lub war- 
sztaty rękodzielnicze będą szczegól- 
niej uwzględniane, a gmina miasta 
Krakowa wejdzie z przemysłowcami lub 
gA rękodzielnikami, którzy oferty na ku- 
-= pno parcel na cel przemysłowy wniosą, 

w bliższe rokowania. 


p 


eska, Kolnierzyki, Mank 


> Kraków, dnia 18 kwietnia 1895 r. 
i Friedlein. 
BĘ 
Zmaczna szląska (942-2-3) 


0 
a fabryka chleba 
poszukuje dla Krakowa i okolicy, za kau- 
cyą, zdolnego mężczyzny, który obejmie 
wyłączną sprzedaż jej smacznego chleba 
żytniego. — Oferty pod „Brodfabrik 1742“ 
przyjmuje Rudolf Mosse w Wiedniu. 


Cseionkami Drukarni „Czasu.“ 


Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, hotel Drezdeński, telefonu Nr, 15, poleca; 


5 do 10 złr. 


ż w Kra- ; 
| W sobotę dnia 27go kwietnia 1895 r. © 


po raz drugi: 


z - A > 
| Marco Spada | 
sztuka w 4 aktach H. Rovett'y. E 
3 Rozpocznie po 1az drugi: Ę 
| |GEEINGOEIERE 
$ komedya w 1 akcie F. de Banville. ; 
|| Początek o godz. 3, koniec o RQ wiecz. g 
Kasa otwarta od godz. 9—1 i od godz. 


NAJWIĘKSZY SKŁAD Š 
maszyna do SZYCIA 


(wyłącznie syst. Singera) 
r 


7 Jóż. Iwanickiego 

8) NASTĘPCY 

w Krakowie, Rynek 
Nr. 25. (521-172-; 


Na wypłaty od 28 złr. wyżsi 
gotówką o 10%, niej = 


POEZII ESEE 
codziennego pewne» 


go zarotiku bez kapitału 
ii ryzyka cfiarujemy nawet w najmniej- 
|lszej miejscowości tak mężczyznom jak 
| kobietom, chcącym się trudnić sprzedażą lo- | 
sów i papierów wartościowych. — Oferty podj 
„Leichter Verdienst“ przyjmuje Rudolf, 
(829-5-10). 


Mosse w Wiedniu. 
ż EAER 


| 
O 


Pierwsze dwa Wagony 7 
z tegorocznego zbioru 
H erba w Chinach — nadeszły 
i pakują się już wszystkie 
HERBATY 


ze świeżego transportu, 


po cenach zł. 1:28, 1:60, 2—, 2:40, 

zł. 2:80 i 3:20. Doskonały Lian Sin 

zł. 8:60, familijna Pańska zł. 3:80, 

Pin Melange wyborowy zł. 4, 5 i 6. 
kruchy 

z Hierbat po zł. 1:40, 1:60 i zł. 2 


za '/, kilo. 

Przy 2%, kilo %, kilo Rabat. 
Do nabycia prawie we wszystkich 
znaczniejszych handląch na prowin- 
cyi lub wprost (2646-24 24) 

, z MAGAZYNU HERBAT | 
Juliusza Grossego w Krakowie, 

Rynek 28, l'atac Spiski. 


CEA 2 

Piegi, 
plamy wątrobiane i inue n:eczystości skóry 
znikają już po 7 dniach zupełnie bezpowro- 
tnie po używaniu Bra Chriatoffą znako- 
mitego, nieszkodliwego kremu z ambry. 

Prawdziwy tylko w zielono zapieczętowa- 
nych oryginalnych słoikach po 80 ent. 

Główny skład dla ILiwewa w aptece pod 
„srebrzym orlem“ Zygmunta Ruckers; 
w Krakowie w aptekach WW. EBedyka 
i E. Hellera. (606 12-20) 


Za wysoka prowizyą 
stałą zapłatą 


poszukuje pierwszorzędny dom bankowy 
zdolnych ajentów dla sprzedaży prawnie 
dozwolonych losów na częściowe splaty. 
Oferty pod „Confidentia* przyjmuje B. 
Eckstein, biuro ogłoszeń w Buda- 
peszcie, V., Badgasse 4. (723-3:5) 


(753-53 ) 


Edward Urban 


WY BERNIE MOR. 
dom bankowy, gł. Rynek 25, 

we własn. kamienicy (firma założona 
1868) poleca się do zakupna i sprze- 
daży wszelkich rodzai papierów war- 
tościowych. Sprzedaż wszelkich ro- 
dzai losów także na częściowe spłaty. 

Rzetelni ajenci będą we 
wszystkich miejscowościach Austro- 
Węgier przyjęci. Ceny tanie. Dobra 
prowizya. 


> Najsilniejsza solanka jod i brom zawierająca, tuż przy stacji 


__(931-4-4)' E 


CZAS z Soboty 27 Kwietnia 1895. | 
la znacznego niemieckiego Tową 
rzystwa ubezpieczeń na Życję 
renty, nieszczęśliwe wypadki | 
dla ludu — poszukuje się dą 

Krakowa i zachodniej Galicyi Zarąz 

bardzo zdolnego inspektora lub w dą 

nym razie generalnego ajenta (w ostą 
tnim wypadku za kaucyą) za stał 
pensyą. Obszerne oferty z podaniem 
curiculum vitae i poleceń przyjmuję 


Austr.-węg. patent. Medale nagrody. wyst. powsz. Fondyn 1862— Paryż lare 

przyboczn. dentysty ś.p. Ces. Maksymiliana I. itd. 

Dr. C. M. Fabera, Główna rozsyłka: w Wiedniu, l., Bauernmarkt 3. 
Składy we wszystkich aptekach, drogueryach i parfumeryach. 

'Ta:nże jest też do nabycia: (144-8-13) 

i k. uprz. esencyam do ust Eucziypius Dr. ©. Ni. Fabera. 


Po racyonalnego pielęgnowania ust i zębów: 


Specyficzne 


URITAS MYDŁO DO UST .. 


: wW szystkie gatunki krajowych nasion i sa- 
i dzonek leśnych, tudzież uzdobne 
| drzewka ogrodowe, krzewy oraz rosliny 
'pnące rozsyła za zaliczką pocztą lub kole ą 


Zarząd leśny w Zassowie 
pod Czarną. 


Szczegółowy cennik odwrotną pocztą. (971-5-10) 


ERPPYAWWAM WAD 


kwietnia pod liter. W. F. H 
(941-4-4) 


10006 róż!! 


w przeróżnych gatunkach ma do sprzedą, 

nia J. Tengler, ogrodnik handlowy 

w Krakowie, ulica Karmelicka Nr. 54 
(919-4-6) 


kolejowej tejże nazwy, wśród pysznych gór położona. 
Łazienki znacznym nakładem kompletnie przebudowane 
i według wszeikich wymagań z komfortem urządzone. — Źródła 
uporządkowane — mieszkania odnowione — wszelkie wygody — 
ceny umiarkowane. — Sezon rozpoczyna się lgo czerwca. 
Wszelkich żądanych wyjaśnień udziela i zamówienia na mieszkania przyjmuje 
Zarząd Zakładu zdrojowego w Rabce 
Dr. Kazimierz Kaden. 


Poszukuje się domu 
lub mieszkania 


do wynajęcia od dnia 1go lipca b. rT., 
składającego się z dużego salonu, sali 
jadalnej, ośmiu pokoi mieszkalnych, 
trzech pokoi dla służby, kuchni, spi- 
żarni i piwnicy. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„Czasu“ pod lit. S. Z. 992. (992-2-5) 


(899 4 15) 


Porębski i Zimler 


w Krakowie 
polecają 


WYBOROWY GATUNEK 
WŁASNEGO Ponczoch 


WĘ ozowu S$ damskich i dziecinnych 
dontaroza od BS litrów wswyś, bisto Hu & | z bawełny Estremadury. 


po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki © 
z tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 ces$. S 
Rensdykt Hertl, właściciel dóbr, 


Golitach przy Głomobita, Styryl. 


z M 
najśliczniejsz. gatunków, wysokopienne, po 45 ct., 


zam Obfite w jod i brom kąpiele solankowe sazemezemezmenacam |; skie po 16 ch, 100 za 12 zdr — oraz 


J SOA ET id a i Sł ZEN g |wysadki jarzyn i kwiatów sprzedaje tanio 
|Goczałkowice zzz | 
F ess M. f 


aa WW QOE"ZE* na Szlązku austr. (Ernsdorf).} 


Zakład wodoleczniczy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Sezon od i maja $ 
do 30 wrześcia. Nowo urządzony Pensyonat leczniczy otwarty cały rok. Poczta, ję 
telegraf, stacya kolei żelaznej. — Wyjaśnienia i broszury przesyła Zarząd zakładu § 

Br, Zyg. Czop, lekarz zakł. (9483-1-23) Harol Forner. Ę 


Kaiserbad Rosenheim. 


Spowodowany kilkakrotnemi zapytaniami, dotyczącemi możliwej zmiany miesz- 
kania, donoszę niniejszem, że jak w poprzednich latach, tak też obecnie w dalszym 
ciągu praktykuję w „Eśaiserbad Rosenheim“, ponieważ następstwa dozna- 
nego wypadku zostały usunięte i nie przeszkadzają mi w wykonywaniu mojej 
lekarskiej czynności. (949-1 3) 

Dr. med. Fryderyk Bernhuber. 


1882 


Pończochy z Estremadury tem pewniej 
polecić możemy, gdyż otrzymaliśmy wie: 
lokrotne zapewnienie eo do trwałości ko- 
loru i gatuaku, od osób noszących po- 
wyższy wyrób. (657-12-12) 

BE" Utrzymujemy również na składzię 
w znacznym wyborze gatunków 


EPORNCZECHY 
Z BAWEŁNY SZWAJCARSKIEJ 
i Fil A'Ecose. 


FASIE 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (653-175-) 


EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4, 


Jan Rakus, hodowca róż 

iw Nawsiu przy Jabłonkowie. 

Katalogi wysyła darmo i opłatnie. 
(991-3-5) 


złr. w. „450.000.. wygrania 
NA 


(939-2-2) 


promesę kredytową 


po Æ złr. i 50 ct. stempel. 
Ciagnienie dnia 1 maja. 
WECHSELSTUBEN - AKTIEN -GESELLSCHAFT 


MERCUR“ 


l., Wollzeile 10 u. 13, WIEN, Mariahilferstr. 74 B. 


Stacya kolei Wrocław-Dziedzice. Poczta, telegraf i telefon w kąpielach. 


| Otwarcie 15 maja, zamknięcie £ paździer. Ogólne miejscowe i sołankowe Ę 
$ kąpiele parowe, natryski, wziewania, mięsienie, elektryczne opatrywania. | 
j Wody mineralne. Kefir. Karty jazdy w porze letniej z Wrocławia i Brzegu ważne na p 
J 45 dni. Rozsyłka świeżych wód minerałnych, zgęszczonej żoły, soli żoł., § 
|| mydła żorł. i pastylek. — Zamówienia na przetwory zdrojowe i mieszkania przyjmuje [Ę 
3 i wyjaśnień udziela, również rozsyła prospekta darmo i opłatnie (932-3-6) E 
Zarząd kąpielowy. 5 


w Krakowie, Rynek główny, CNS 
linia A—B. (8585) SN 


- MÓWNY sklad kaloszy poz 


rosyjskich i amerykańskich 


we wszelkich fasonach. 


Na sezon letni poleca w wielkim wyborze: 

Krawaty w najmodniejszych fasonach; ` 
Rękawiczki angielskie „glacé“ oraz „fils d'écosse“; 
Parasole „Graciosa“, Bieliznę męską oraz Dra Jaegera; 
©buwie z jasnej skóry „Lawn Tenis“ na gumowych podeszwach; 
wszelkie Przybory podróżne: Kufry, Walizki, Torby, Necessairy, 

Paski do pledów i t. p.; 
Karty do gry F. Piatnika i Synów. 


Niezaprzeczonym jest faktem, że rzadko który wynalazek z powodu swych praktycz- 
nych zalet tak szybko wszędzie stał się ulubionym i wprowadzonym, jak 


patentowana ręczna maszyna do prania 


aU ndine.ć’ 


1 Niestety, następstwem tego jest, iż z powodu osiągniętych znacznych wyników stara 
się zazdrosna konkurencya omamić publiczność naśladowaniami. Mimo wszelkich jednak usiło- 
wań nie można stworzyć lepszego, pojedynczego w manipulacyi i trwalszego przyrządu, niż 
jest Undine. 


słusznie mogę zastosować do mego zakładu, gdyż wskut.k zakupna za gotówkę olbrzymich 
zapasów towarów i tanich kosztów, nogę też tanio sprzedawać. Próbki dla prywatnych darmo, 
| i opłatnie, obszerne zbiory „Ed LA OCE i koszt. a 

+, Peruwien i dosking dla Wiel. Duchowieństwa, materye wedle 
Materye na ubrania. przepisu na mundury dla c. k. urzędników także dla weteranów, 
|straży ogniowej, gimnastyków, liberyj, sukna na bilard 1 stoliki do gry, nakrycia na powozy, pakłaki, 
|także nieprzemakaine, na ubrania myśliw., materye do prania, pledy podróżne od 4—14 ar. i t. p. 
Dodatki dla krawców (podszewki, guziki, igły, nici i t. p.) Tani, rzetelny, trwały, czysto wetniaky 
towar sukienny, a nie tanie łachy, które nie wartają pracy krawea, poleca 


Jan Stikarofsky w Bernie moraw. (Mauchester Austryi). 
Największy skład fabr. sukna wartości %, mil. złr. Rozsyłka tylko za zaliczką. | 


Uprasza się Szan. Publiczność we własnym inte- 
resie, ażeby przy zakupnie ręcznych maszyn do 
prania uważała na szyldzik z Nrem patentu i bie- 
żącą liczbą sztuki. — Tylko te przyrządy są praw- 
dziwe i dobre do użycia, wszystkie inne naśla- 
dowania mniejszej wartości. 

Wndine (pranie zapomocą powietrza) czyści bie- 
$) liznę naciskiem powietrza bez trudności i najmniej-. 
szego uszkodzenia bielizny. 

Najnżyteczniejszy przedmiot do używania w każ- 
dem gospodarstwie domowem. 

Undine jest do nabycia we wszystkich lepszych 
handlach tego rodzaju po 3 złr. 50 et. (422-11-26) 


KLONA EE 


| UPIĘKSZENIA CERY PUDER 


majgustowmiejszy puder toaletowy, 
bałowy i salomowy, biały, różowy i żółty, 
chemicznie zbadany i polecony przez Dra J. J. Pehla, c. k. profesora 


w Wiedniu. 
Wznania z najlep. kół doFSaczone do każdej puszki. 
padania 


GOTTLIEB TAUSSIG, 


c. k. nadworny jabrykant mydeł toaletowych i parfumeryj. 
Główny skład w Wiedniu, I., Wollzeile 3. 


Mają do nabycia w Mrakowie: A. Schultz, E. Smidowicz, 
J. Zaplatalski, Bracia Bilewscy i Filip Kile; w Tarnowie: 
M. Fleischer jun.; w Przemyślu: M. Bartischan, A. Spachner, 
i prawie wszystkie składy parfumeryj, towarów aptecz. i apteki. 


Ostrzeżenie przed agentami i domokrążcami sprzedającymi lichy towar pod nazwą toweri 
(299-24 24) 


Stikarofskiego. Takim ludziom pod żadnym warunkiem nie sprzedaję towaru. 


Bia umikmiemia fałszerstw 
wymagać zaparafowania jak obok na 
każdem pudełku 


EO KIE IZA CAREPACK ET R SEE PROZA TE PROT YATO EON TTE ECUK OT PASZTET E ZBOT RZOCZEY E (CZ: EE 
| taufe beim Schmied u. nicht beim Schmiedel! powiada stare przysłowie, które | 


% R dla. szybkiego uleczenia KATARU, > / X 
IRRITACYI PIERSIOWYCH, CHOROB GARDŁA i BOLESCI REUMATYCZNYCH. 


W Paryżu 31, ulica Sekwany. 
W RRAKOWIE w aptekach pp. J. Trauczyńskiego (J. Śleczkowakiego), W. Redyke, K. Wiszniew- 


skiego — we LWOWIE w aptekach pp. Mikolascha, Wiewiórskiego i Ruckera — w BOCHNI 
w składzie aptecznym p. Michnika. (6-16-20) 


DLA PIELĘGNO- 


Tanie, dobre i eleganckie 
UBIORY MESKIE i DZIECINNE 


kupuje się tylko we filii wiedeńskiej 


imanna Kobna | Syni 


w Krakowie, 
ulica Grodzka L. 9, I. piętro. 


Składy masze: w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka 1. 9, 

we Lwowie, w Przemyślu, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Tarnopolu, 

w Stanisławowie, w Nowym Saczu, w Czerniowcach, w Bielsku, 
w Opawie, w Budapeszcie i t. d. (791-27-104) 


Cena puszki A ztr. 
20 ct. Eiozsyłłka za 
zaliczkzą lub za po- 
przedniem nadesta- 
miem gotówki. 
(141-1 -48) 


EDr. pr. W. Schlauch 
Biuro dia tiummacze i 


i międzynarodowej korespondencyi 


znajduje się 


w Wiedniu, 1., Krugerstrasse Nr. 17, l. piętro 
OBOK OPERY. . . 
Tłómaczenia ze wszystkich i na wszystkie języki będą jak najszybciej uskutecz: 
nione, jeżeli potrzeba, także legalizowane. Dia prac literackich i naukowych 
są szczegółowi współpracownicy, tłumacze dla wszystkich języków, niewyłączająć 
języka arabskiego, perskiego, chińskiego, japońskiego, koreańskiego, siamskiego, 
malajskiego i t. d. (819-4-6) 
KORZYSTNE WARUNKI. 
Rządea Drukarni Józef Łakociński, 


Cena damskich złr. 2'50, wysokich 
(2807-20 ) 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Kalosze bostońskie damskie i męskie. 
ze suknem 6 złr.; męskieh złr. 8'50, z nmknem zir. 6:50, 


Administracya „Czasu“ do ©€gq/ 


N 


oddziela: 
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(14) 


